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. POZNAN, 12 września.
Ogólną ciszę, która po zjeździe salcburgskim zaległa i 

koła dyplomatyczne, przerywa dziś wiadomość, telegrafo­
wana z Paryża do berlińskićj Post i B. B. Ztg, o zawe­
zwaniu przez Francją i Anglią mocarstw podpisanych na 
traktacie paryskim do konferencji w kwestyi kandyockiój. 
Być może, że do kroku tego, jeżli się potwierdzi, spowo­
dowało gabinety tuileryjski i St. James widoizne od nieja­
kiego czasu usiłowanie Wysokićj Porty zbliżenia się do 
Rosyi i porozumienia się z nią wprost,— usiłowanie wywo­
łane, zdaniem korespondenta naszego paryskiego, przez 
układy salcburgskie, w których Turcya podobno upatruje 
raczej zagrożenie aniżeli zabezpieczenie własnego bytu.
W każdym razie, gdyby w istocie przyszło do zebrania’się 
kónferencyi, bodaj zdołanoby działanie jej jedynie na 
sprawę Kandyotów ograniczyć w chwili obecnćj, gdy sytu- 
acya polityczna mimo wszelkich zaręczeń pokojowych tak 
liczne nastręcza przedmioty sporne i do tylu obaw wciąż 
podaje podnietę. Łatwo zatćm przypuścić można, że ce­
sarz Napoleon podnosząc projekt kónferencyi, ma na my­
śli dawne kongresowe zamiary, których zwyczajem swym 
nie zaniechał dotąd, choć je na bok odłożył, czekając 
stósownćj chwili, by z nimi ponownie wystąpić. Pierwot­
nie, jak zaręcza wczorajsza korespondeneya nasza pary­
ska, mniemał monarcha francuski, że w Salcburgu uda mu 
się grunt do siewu tego przysposobić; omylony w części 
w swyeh nadziejach, dziś jak się zdąje, na innćj drodze 
pragnie je urzeczywistnić, tćm bardzićj, że zjazd salc- 
burgski tę niezaprzeczoną przyniósł mu korzyść, iż dał 
mu poznać położenie Austryi i zjednał mu osobistą przy­
chylność jej cesarza i kierowników jśj polityki, na 
których poparcie tćm samśm liczyć może. Za za­
łatwieniem wreszcie sprawy kandyockiój na drodze 
dyplomatycznych kónferencyi przemawia pomyślny rezul ­
tat lsndyńskiój konferencji w kwestyi luksemburgskićj, 
Kwestya ta, która swego czasu całą Europę przejmowała 
grózą wojny, dziś, dzięki zręczności dyplomatów usuniętą 
została z widowni politycznój. Dnia 9 bm. ostatai żoł­
nierz pruski opuścił luksemburgską twierdzę, w którśj te­
goż samego dnia milieya miejska stanęła załogą. _ Pezo- 
staje tylko jeszcze jeden warunek do spełnienia, tj. znie­
sienie ” ważniej zych warowni przez rząd bollenderski. 
Według zaręczeń przecież dzienników półurzędowych ber­
lińskich, nie potrzeba będzie w tćj mierze przynaglać ga­
binetu hagskiego, który z własnego popędu poczuwa się 
do wykonania przyjętego na się w Londynie obowiązku. 
— Mnićj pomyślnie kształtuje się natomiast kwestya 
sziezwicka. Jak się bowiem dowiaduje Agence Havas, 
ma być hr. Bismarck nie całkióm zadowolniony z postawy 
p. Quade, wyznaczonego przez rząd kopenhagski do pro­
wadzenia poufnych układów w znanćj sprawie odstąpie­
nia Danii przez Prusy północnych okręgów Szlezwigu. 
Pełnomocnik duński ma zamiar podobno obstawać przy 
żądaniu powrotu wyspy Alsen do korony duńskićj, gdy 
tymczasem p. Bismarck spierając się na rezultacie wybo­
rów z 31 zm. więcćj niż kiedykolwiek twierdzi, że to zie­
mia przez Niemców zamieszkała a tćm saffićm słusznie 
Prusom się należąca.

Przewidywania nasze, że awanturnicze postępowanie 
Garibaldego w Genewie nie przyczyni się bynajmniej do 

I podniesienia, Sprawy pokoju i wolności, zdają się spraw- 
i dzać rychlćj nawet, niż się tego spodziewaliśmy. Eten- 

dard paryski otrzymał bowjem węzorhj telegram z Ge­
newy, że były dyktator niezadowolniony z przebiegu roz­
praw kongresu, który zapewne nie chciał przyjąć donki- 
szotskiego jego wniosku o uznanie papiestwa za nieist­
niejące, zabiera się już do opuszczenia „protestanckiego 
Rzymu’“, prawdopodobnie, by przeciw prawdziwemu Rzy­
mowi nowe knuć zamiary, tą rażą nie w słowach, ale 

' w czynie. Syn bowiem jego powrócił z Anglii opatrzony 
w znaczne sumy pieniężne na formaeyą oddziałów ocho­
tniczych, a okręty angielskie zbliżyły się do wybrzeży pań­
stwa papieskiego podobno w celu przeszkodzenia eskadrze

Zjazd w Moskwie
i

Dropaganda pansławistyczua
napisał

Julian JilaezUo.
(Ciąg dalszy zob. nr. 206, 207 i 208 Dzień.)

Patryotyzm moskiewski chGiał się w ten sposób na­
cieszyć rozweselającym widokiem ogromu i wspaniałości 
swćj ojczyzny i miniaturowy obraz świętćj Rosyi uro­
czyście wystawić, ażeby wierni mogli bić przed nim po­
kłony.

Powiedzmy jednak, że genialny pomysł Towarzy­
stwa nauk przyrodzonych nie miał ed razu pożą­
danego powodzenia. Dosyć przychylnie przyjęty przez 
kilku uczonych i wytrawnych znawców, nie poruszył by­
najmniej mas i słabe tylko obudził zajęcie w publiczności; 
widocznie zaczynał już tracić życie i byłby się nawet może 
zupełnie w niwecz obrócił, gdyby nie wypadki ¡865 r., 
które go nagle podniosły, niespodziewaną nadały mu wzię- 
tość i tchnęły weń inne życie i siłę. Pierwotny plan uległ 
wtedy wielkićj zmianie, cudownemu przeobrażeniu niejako. 
Zamiast wystawy rosyjskićj powzięto naraz myśl urzą­
dzenia wystawy słowiańekićj, świetnćj demonstracyi 
na cześć jedności dzieci jednego i tego samego wielkiego 
plemienia, i obudził się zapał powszechny. Cesarz i ce­
sarzowa ofiarowali znaczne sumy na opędzenie kosztów 
tak znakomicie narodowego przedsięwzięcia, wielki książę 
Władymir przyjął honorowy zarząd, a wysoey dygnitarze 
dworu i kościoła podjęli się umiejętnego pokierowania 
całą sprawą. Wysłano gorące odezwy do Słowian au-

francuski ćj i
rzecz papiestwa interwencyi. — W zwiąsku z przypuszcze­
niem tćm mienimy być nominacyą ze strony rządu wło­
skiego jenerała Nunziante dowódzcą korpusu obserwacyj­
nego na granicach państwa Kościelnego.

Z Meksyku donoszą, iż zdrajca Lopez żyje dotąd i że 
jenerał Marquez nie dostał się w ręce Juarystów, ale prze­
ciwnie stanął na czele bandy w okolicy Veracruz, wzbra­
niając się uznać władzę rzeczypospolitćj. — Towarzysza 
ostatnich chwil cesarza Maksymiliana, księcia Solms ska­
zał sąd wojenny na siedm lat więzienia.

Z Haiti donoszą o wybuchu nowego rokoszu przeciw 
prezydentowi Salnave. Powstańcy mieli otoczyć miasto 
Port au Prince.

maóotoflśćt urzędowe.
NPan raczył katolickiemu nauczycielowi Wawrzynowi Dłu­

goszowi w Ołoboku w powiecie odalanowskim nadać pewsze- 
chną oznakę honorową,.

Korespondencje Dziennika Pozn.
»Warszawa,

a Szanowny czytelnik wybaczy
8 września, 

mi, iż w dzisiejszćj 
korespondencyi niemal wyłąeznie zajmę się Litwą. Piszą 
mi z Grodna, że tamtejsza polieya otrzymała rozkaz pod- 
bechtywania żydów przeciwko katolikom. Usłużni ajenci 
policyjni doprowadzili rzeczy jednak do stanu, jakiego 
sobie sam rząd moskiewski mógł nie życzyć. Kilka bo­
wiem dni temu, masa żydów wpadła do zniesionego już 
dawnićj kościoła Karmelitów i wraz z mnóstwem prawo­
sławnych, zgromadzonych przez zbirów policyjnych, po­
niszczyła ostatnie ocalałe świętości. Okołb lat trzystu 
stały posągi wzniesione pobożnością przodków naszych 
nietknięte, aż dzikie i wyuzdane barbarzyństwo i to po­
chłonęło. Pomimo całćj wściekłości zbirów, pomagają­
cych tłumowi, ocalały jeszcze 3 posągi: Matki Boskićj, 
św. Magdaleny i św. Jana. Dzienniki moskiewskie będą 
z pewnością temu zaprzeczały; opis jednak, który wam 
dałem, pochodzi od naocznego świadka. W Petersburgu 
wychodzący organ polakożerczy, Gołos, polemizuje 
z urzędowym Kury«rem Wileńskim (Wijenskij Wie- 
stnik), w kwestyi obsadzania- urzędów na Litwie. Z ca­
łćj polemiki widać, że Moskwa chciałaby wszelkiemi si­
łami ostatniego Polaka wygnać z posady; brak jednak 
Moskali, którzyby urzędy objąć mogli, powoduje tę chwi­
lową tolerancyą, Otóż Gołos woła na rząd, aby na 
chwilę nawet się nie namyślał i wygnał wszystkich nie- 
prawosławnych z urzędów. Dalćj ten dziki organ nie za- 
dowalnia się już tćm, ale żąda, aby zabroniono katolikom 
modlić się na Litwie. „Jak możemy scierpieć“, mówi 
Gołos, „aby w mieście moskiewskićm (i?) Wilnie chłopi, 
plackami leżąc przed kościołem, śpiewali pieśni pobożne 
po polsku? Jak możemy pozwolić chować umarłych z ka­
tolicką pompą?“ Widzicie więc, że Moskwa jest to taki 
potwór, który trapi nietylko żywych, ale nawet umarłych 
nie zostawia w spokoju. Gdy już wyczerpał wszystkie 
obelżywe przymiotniki, któremi nas od kilku lat zaszczy­
ca, rzuca się na samych Moskali na Litwie a głównie 
w Wilnie zamieszkałych, i wołir: „W restauracyach i cu­
kierniach, na ulicach i w sklepach, we wszystkich słowem 
miejscach publicznych, słyszymy język polski; nasi za- 
mi st starać się naginać Polaków do naszego języka, sami 
się skłaniają do polskiego; oficerowie moskiewscy dla 
kilku godzin towarzystwa z panienką polską , uczą się po 
polsku i współzawodniczą między sobą, o zgrozo, o lep­
szą wymowę wrażego nam narzecza.“ Gołos radby 
w jedną godzinę zamienić Litwę na kraj uwielbiający ję­
zyk i literaturę najniżćj stojącą w Europie. Szkoda tylko, 
że praw natury nie można znieść kilku ukazami. „Niech 
zapomną przeklęte polskie narzecze, a wtedy im wierzyć 
będziemy.“ (Pust’ zabudut prakliatuju polskoju riecz, 
a tagda my im uwierim.) Odpowiadać na takie rzeczy,

skich itd, ażeby się przyłożyli do tego dzieła „naukowego“, 
przysyłając swoje ubiory, swoją broń, swoje narzędzia 
i fotografie; poruszono wszystkie towarzystwa historyczne, 
jeograficzne, mało i wiele uczone w Pradze, Bernie, Sera- 
jewie, Kragujewaczu, a kraje nadduuajskie i bałkańskie 
przebiegali na wszystkie strony liczni wysłańcy moskiew­
scy, gorliwi pionierzy „nauki“ dosyć tajemnć), którzy po­
szukiwali adhezyi, prób i „typów.“ Otrzymawszy tym 
sposobem tak szacowny współudział, wypadało rzecz tak 
urządzić, ażeby owi „bracia a przynajmnićj najznako­
mitsi i najwybitniejsi z pomiędzy nich, także mogli korzy­
stać z tego wspólnego dzieła, wypadało ich zaprosić, żeby 
swą obecnością zaszczycili tę patryotyczną wystawę i oso­
bne urządzono komitety na różnych punktach cesarstwa, 
ażeby godne przygotować przyjęcie dla „gości słowiań­
skich“ na ziemi świętćj Rosyi. I czyż nie było widorznćm, 
że koniećznćtn następstwem zetknięcia się tylu łudzi zna­
komitych będzie użyteczna wymiana myśli i planów, posta­
wienie niejednego ważnego problematu żywotnego, który 
czeka rozwiązania? Przy wystawie słowiańskićj zaczęto 
więc wkrótce mówić o zjeździe słowiańskim, o brater­
skich zebraniach, na których otwarcie będzie można po­
mówić o potrzebach i interesach, nadziejach i żalach wiel­
kićj wspólnćj ojczyzny, ojczyzny idealnćj.... Natural­
nie, rozprawy te miały być czysto teoretyczne, spekula­
cyjne, idealne, przepisy władzy były pod tym względem bar- 
adzo wyrżnę, wszystko miało się odbyć w spokojnćj i pogo- 
dnćj sferze nauki; lecz można się przecie układać z nauką, 
a szczególnićj, gdy ją reprezentują i nią kierują szambe- 
lanowie, pułkownicy i archimandryci moskiewscy. Cie­
kawa rzecz czytać, w jaki sposób sądzi się obowiązaną 
przemawiać o tćm (kwiecień 1857) Korespondeneya 
skiego.*) , organ urzędowy i poufny gabinetu petersburg-

*) Jest te pismo francuskie, wychodzące z biura p. Wa- 
łujewa, ministra spraw wewnętrznych, które ma „oświecać“ opi-
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znaczy marnować czas na próżno; nie wspomniałbym na­
wet o szalonych wybrykach jednego dziennika; ale Go­
łos jest organem, pobierającym od rządu moskiewskiego 
10.000 rs. rocznie; jest więc niejako Constitutionnelem 
moskiewskim. Zwykle tak bywa: co Gołos rządowi 
radzi, to wkrótce staje się obowięzującćm prawem. Po­
między włościanami na Litwie istnieje przesąd, że cho­
ciażby car wszystko zniszczył, to jednak obrazu Matki 
Boskićj Ostrobramskiej nie tknie, boby Bóg karę na niego 
spuścił. Kilka organów moskiewskich wzywało więc rząd, 
aby faktycznie włościanom pokazał, że się nie boi 
Matki Boskićj OstrobramsKićj, i zniszczył Jćj obraz; zdaje 
się jednak, że rząd nie chce tego gwałtu zrobić.

Telegraf wam już dawnićj doniósł o ukazie, nadają­
cym przywileje urzędnikom moskiewskiegp pochodzenia, 
którzy się zechcą przesiedlić do Kongresówki. Są to rze­
czywiście ogromne korzyści dla Moskali; usadowić się oni 
tu mogą tylko kosztem naszych, których dotychczas jest 
większość. Prawdopodobnie więc wkrótce muszą nastą­
pić znowu licząe dymisye. Nie potrzebuję wam dodawać, 
ile na tćm zyska administracja krajowa, bo zamiast ludzi 
pracujących przy biurku, będziemy mieli opojów śpiąt 
cych na fotelu. Jest to dla nas cios nowy i jeden z naj­
dotkliwszych.

Wczoraj wieczorem krążyła pogłoska, że car Ale­
ksander zachorował niebezpiecznie w dzień rocznicy swćj 
koronacyi, i że Berg w skutek tego miał wczoraj wyje­
chać. O ile wiadomość ta jest prawdziwą, nie wiem, wy­
jazd musiał chyba nagle nastąpić; pewnego coś o tćm 
dowiemy się z jutrzejszego Dziennika Warszaw­
skiego.

Bergi są równie ludźmi wielkimi jak Napoleony. Jak 
kiedyś ulica Miodowa zwaną była ulicą Napoleona, tak 
dziś znowu ulica Nowa, łącząca Krakowskie-Przedmieście 
z Mazowiecką, otrzymała nazwę ulicy hrabiego 
Berga. Małpowanie nie lada!

Propagowanie germanizmu u nas wciąż jeszcze ma 
miejsce i to na wielką skalę. Dziś przypada w Lodzi 
wielka uroczystość śpiewaków, na którą sproszono repre­
zentantów niemieckich z całćj Moskwy i z pobliskich 
miast niemieckich. Rząd chętnie na tę uroczystość przy­
zwolił i Łódź przygotowała się już bardzo wspaniale na 
przyjęcie swych gości.

•i W tśj chwili wybuchł pożar, nie wiem na jakiój ulicy;
’ jakoś te pożary są zbyt częste. Zdaje się, że przyczyna 

ich powstawania nie leży zawsze w nieostrożności.
Słychać, że profesorowie tutejszśj szkoły głównćj 

będą wezwani o wykład swych przedmiotów w języku 
moskiewskim; będą za to pobierali podwójną pensyą. 
Czwarta część profesorów zaledwie temu podoła. Co bę­
dzie zresztą? Bóg raczy wiedzieć.

Pogłoski o reorganizacyi sądownictwa wypłynęły 
dziś znowu; już teraz korespondeneya sądów z wyższemi 
władzami administracyjnemi musi się odbywać po mo- 
skiewsku.

Na prowincji, mianowicie zaś w Lubelskićm, nie 
przyjmują pod żadnym warunkiem prośby pisanśj po 
polsku.

Listy muszą być adresowane podług nowych przekrę­
conych nazw miast, tak np. do Petrohowa (Piotrkowa), do 
Siedlca (zam. Siedlec) itd., inaczćj bowiem wystawiają 
je za kraty jako niewłaściwie do skrzyni pocztowćj 
włożone.

Cholera u nas gościć nie przestoje, ale nie jest już 
epidemiczną.

Pojutrze ma przybyć 20 instruktorów pruskich, któ­
rzy nauczą oficerów moskiewskich obchodzenia się z ka­
rabinami iglicowemi. Dawno już o tem krążyły pogło­
ski; dziś zaś ich przyjazd można uważać za pewny. Zdaje 
się, że po tych 20 za kilka tygodni ma przybyć druga 
partya.

Prześladowania chłopów w Lubelskićm nie ustają. 
Bliższych szczegółów o tem udzielę wam w następnym 
liście.

rosyjska Gazeta ministeryalna zwracała na samym po­
czątku uwagę na tę niezaprzeczoną i przez każdego uczci­
wego człowieka uznaną prawdę, że Rosya po wszystkie 
czasy pragnęłe szczęścia Słowian, bez żadnćj u kry tćj 
myśli ambitućj. „Po wypowiedzeniu tego zdania, nie 
można od nas słusznie wymagać, żebyśmy się swćj prze- 
szłsści zaparli. Postaramy się więc o to, żeby nssi goście 
wierzyli, że przybyli do narodu bratniego, od którego 
wszystkiego mogą się spodziewać, a niczego 
nie potrzebują się obawiać; wysłuchamy ich skarg, 
a opowiadanie ich krzywd połączy nas tćm sciśfejsżemi 
węzłami. Jeżeli wtedy przyjdzie im na myśl porównać 
swój stan polityczny z naszym, nie będziemy tyle 
naiwni, żeby im dowodzić, że żyją w najkorzystniejszych 
warunkach dla rozwoju słowiańskiego. Przeciwnie uwa­
żamy, że te warunki są złe, powiedzieliśmy już to sto razy 
i moglibyśmy jeszcze powtórzyć...“

I tak owa tak długo dojrzewająca wystawa etnologi­
czna, wsparta wszelką pomocą „nauki, administracyi j pa- 
tryotyzmu“, wzbogacona wspaniałomyślaemi darami tylu 
„ludów bratnich“, została nareszcie otwartą 5 maja 1867 
w ujeżdżalni w Moskwie, w obszernym paralelogramie, 
który stoi naprzeciw budynku uniwersyteckiego i w zwy­
kłym czasie służy za miejsce ćwiezeń dla piechoty. Cesarz 
z całą swoją familią, z piękną księżną Dagmarą pomiędzy 
innymi, niedawno poślubioną wielkiemu księciu następcy 
tronu, przybył umyślnie z Petersburga, ażeby być obecnym 
tćj uroczystości narodowćj; w dni następne liczne deputa- 
cye różnych „ciał uczonych i administracyjnych“ przebie­
gały po kolei galerye ujeżdżalni i prawie przez dwa 
miesiące mogło każde dziecko Ruryka, zapłaciwszy rubla 
sr. za wnijście, nasycać swe oczy oglądaniem cudów wy­
stawy. Widok był z pewnością niezwykły, jedyny nawet 
w swym rodzaju, Kalibangzachwyciłby się nim, a Prospero • 
patrząc nań zakopałby swą czarodziejską laseczkę aż 
w czarnych głębinach Tart&ru. W środku wielkićj galeryi 
winasił* »i« 1 nią cesarska ..obszerna i ozdobna trv-
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Nawlókł:

Z Litwy, 30 sierpni*.
•j-ff Znów wspaniałomyślnie obdarzeni zostaliśmy 

jedną więcćj łaęką, którą zapewne telegraf wam obwie­
ścił, ale nie sądzę, byście na wartości tśj łaski nie poznali 
się. Podóhnifiteńka ona do wszystkich, jakie tak szczo­
drze car na nas zlewa. Zdaleka może to i pięknie wy­
gląda, zhliska wszakże blichtr w całćm znaczeniu, najzu­
pełniejszy blichtr, bynajmnićj nie wpływający na zmianę 
położenia naszego, Łaska ta znosi ukaz z dnia 9 sier­
pnia z roku 1861, zaprowadzający na Litwie sądy wojenne. 
Nie sądźcie wszakże, iż znosi postępowanie wojenne, co 
do tak zdanych przestępstw politycznych. Broń Boże l 
wyłącza jedynie z pod sądów wojennych czyny nieposłu­
szeństwa przecity władkóm wojsjkowym i cywilnym, oraz 
gwałty, rozbdjfe, grabieże, podpalania i zabójstwa. _ Jak 
widzicie więc, wszystkie czyny powyższe odnoszą się do 
sfery prawa kryminalnego i dziedziny przestępstw polity­
cznych niedotyczą. Pod pierwsze, a mianowicie nieposłu­
szeństwo władzy; mogłyby i czyny polityczne nieraz pod­
chodzić' aby więc to miejsca nie miałó, tenże ukaz wyra­
źnie mówi, iż czyny nieposłuszeństwa, które naruszają 
spokój publiczny i nadal należą do zakresu władzy sądów 
wojennych, zwłaszcza, jeżli spełnione będą przez osoby 
niebłahonadłeżne, a takiemi my wszyscy jesteśmy. 
Takie osoby niebłahonadłeżne pod sąd wojenny od- 
daje i kwalifikuje naczelnik kraju. Pytam się was więc, 
co istotnie zyskaliśmy na tym ukazie? Powiecie, że sądo­
wnictwo regularne przywrócone zostało. Zgoda. Ale czy 
sądzicie, Że złodzieje, podpalacze itp, kiedykolwiek ulegali 
sądom wojennym? Nic podobnego miejsca nie miało; 
pomimo owego ukazu zawsze sądziły ich sądy zwyczajne. 
Jest to więc ukaz na efekt obliczony, bo w gruncie rzeezy 
nie zapowiada nic nowego, powiększa jedynie i bez tego 
olbrzymi zbiór dokumentów, świadczących o urzędowych 
kłamstwach Moskwy.

Pisałem wam już poprzednio, że sądy cywilne zostały 
przeorganizowane i obydwa wydziały eywilny i kryminalny 
razem połączone. Prezes tego sądu najwyższego, przypa­
trzywszy się z bliska rzeczom jak tu stoją, i zapoznawszy 
się z swymi podwładnymi, którzy co do jednego są naj­
bezczelniejszymi złodziejami i ludźmi niemsjącymi naj­
prostszego pojęcia o sprawiedliwości i moralności, odniósł 
się wprost do ministra sprawiedliwości z prośbą, aby na 
przyszłość na wyższe posady wolno mu było przyjmować 
Polaków, z tymi bowiem podwładnymi, jakich obecnie po­
siada, niepodobna ani na chwilę nawet o porządnćm pro­
wadzeniu słhżby myśleć. Tutejsi czynownicy, zwąchnąw- 
szy tę prośbę, która ich przyszłości zagraża, podnieśli 
okropny krzyk, zarzucając prezesowi i naczelnikowi kraju 
jawną i otwartą zdradę interesów rosyjskich. Rozumie 
się, że dzienniki moskiewskie, zGołosemi Moskiew- 
skiemi Wiedomostiami na czele, wzięły tę sprawę 
do serca i sypnęły szeregiem zapamiętałych artykułów,
dowodzących, że sprawa rosyjska na Litwie przepada, że 
ezynnuść i czujność miejscowćj administracja słabnie, że 
znów intryga polska podnosi głowę, że Polaey przepeł­
niają wszystkie biura, że miejsca pisców zajmują wyłącz­
nie Pólhcy, że w móbilewskićj gubernii samych policyj­
nych wyższych urzędników Polaków jest 21, że mianowi­
cie w tćj gubernii prawie wyłącznie sami Polacy urzędują, 
że na Litwie również coraz więcćj ich wciska się, że w sku­
tek tego nieszczęśliwi ieh rodacy miejsc pozyskać nie 
mogą i że z niczćm napowrót, odbywszy napróino «gro- 
mną podróż, powracają. Rząd ów energiczny, rząd, któ­
ry ma dosyć ruęztwa i odwagi, by z powalonymi na ziemię 
i skrępowanymi wojować i nad nimi znęcać się, uląkł się 
i . ... zaprzeczył raportowi prezesa sądu wileńskiego. 
Zaprzeczenie to wyszło od ministra sprawiedliwości, a 
znajduje się w ofieyalnym dzienniku Siewiernoj Pocz­
cie i Wiestniku Dawni więc złodzieje w imię 
narodowości nadal na miejscach i posadach swych 
pozostają; mniejsza o to, do połpżenia swego przyzwy­
czailiśmy się i z biedą naszą już zżyliśmy się, zawsze je­
dnak fakt ten wymownie świadczy o gatunku i rodzaju 
urzędującćj u nas Moskwy. Tym razem przynajmnićj

■       —. _ . -
buna“,*) jakby symboliczny punkt środkowy tego „świa 
słowiańskiego“, który się na około roztaczał- Tuż przy 
loży cesarskićj była dekoracya, przedstawiająca las so­
snowy i jodłowy, dzwonnicę wiejskiego kościółka, wiatrak, 
kilka izb (domów wieśniaczych) i targ; była to grupa 
wielkorosyjska, zapełniona licznemi i różnemi „ty­
pami“, były tam manekiny, przedstawiające rodzinę chłop­
ską, kowala „o atletycznych ramionach“, oprowadzacza 
niedźwiedzi „z jego ogromnym czworonożnym towarzy­
szem“, cygankę, tak pełną życia i prawdy, że aż brała 
ochota dać jćj jałmużnę. Nie zapomnijmy tćż zwrócić 
uwagi „na mały kramik, gdzie były zebrane wszystkie płody 
przemysłu wielko-rosyjskiego chłopa, wszystko co stanowi 
przedmiot jego handlu: była tam brzozowa smół:’, powrozy, 
świece, pierniki, obuwie z łyka lipowego, wełniane poń­
czochy i ogromne trzewiki“ Dalćj, grupa mało-rosyj­
ska przyciągała wzrok ciekawych: „mązanka (chata) 
z bocianem na dachu i krzakiem kwitnącćj łoziny u progu.“ 
U wnijścia stał starzec „w koszuli wyłożonćj na spodnie“, 
przy progu siedziała babka z dwoma wnuczętami, z któ­
rych jedno trzymało melon i przechylało się w stronę 
owego ciężaru. „W głębi widać było przejeżdżającego 
zwoszczyka, który po prostu był „ideałem prawdy.;1 „Te- 
lega (mały wozik o czterech kołach), pies, który się dla cie­
niu schował pod skrzynię, kociołek podróżny, strudzone 
woły, sam zwoszczyk wreszcie, wszystko to było żywcem 
zdjęte z natury, wyjąwszy posmolonćj koszuli, która się 
zdawała na prawdę brudną.“

(* Następujące szczegóły i wyrażenia nawet, są wyjęte z dzien­
ników rosyjskich, a mianowicie z Gazety Moskiewskiej z 8 
maja i z Dodatku tygodniowego z 9 czerwca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Moskale, pozyskawszy od swćj władzy tak zaszczytne 
świadectwo, nie powiedzą,, że to są kłamztwa zwyczajnie 
przez nas tworzone. Co zaś do owćj mnogości urzędują­
cych tu i na Białćj Rusi Polaków, to fałsz wierutny; wszy­
stkie wyższe posady zajmują Moskale, gdzieniegdzie tylko 
utrzymał się Polak, a miejsce pisców, istotnie po większćj 
części nasi zajmują dla tego, że takowych nie mogą swymi 
zastąpić, każdy bowiem z przyjeżdżających tu Moskali, 
niemający najmniejszego o niczćm pojęcia, uważa się za 
urodzonego do zajmowania miejsca najmnićj sowietnika. 
Nie dosyć na tćm. Minister niepoprzestał na zaprzecze­
niu, ale jeszcze polecił odpowiednim władzom, w jak naj­
krótszym czacie pousuwać i pisców polskiego, jak się 
wyrażają, pochodzeni a i miejsca te poofcsadzać Moska­
lami, spodziewać się więc należy, że miejsca te podają 
podoficerom, bo nikt ich inny nieprzyjmie, a wówczas 
jeszcze świetnićj sprawiedliwość u nas funkcyonować 
będzie.

Cholera i zaraza sybirska trapią nas doskonale; 
byście zaś mieli wyobrażenie o srogości tych klęsk, po­
wiem wam, że w samym Mińsku od początku epidemii do­
tąd zmarło na nią przeszło 800 osób. Obecnie ją mamy 
prawie na całćj Litwie, a wszędzie srogi haracz wybiera. 
Pomoc lekarska bardzo mała, można nawet powiedzieć, że 
żadna. Łaskawy rząd prawie wszystkich lekarzy, bez ża- 
dnćj winy tylko jako ludzi inteligentnych, a więc dla ro­
syjskiego dzieła niebezpiecznych, do Rosyi powysyłał. 
Sybirska zaraza od bydła przenosi się i do ludzi, a to 
w skutek niedbalstwa polieyi lekarskińj W Kamieńcu 
litewskim umarło na tę chorobę kilka osób, które, 
wbrew zakazowi, porażoną sztukę bydła zarżnęli i mięso 
spożyli. -

Pomimo sławnej amnestyi wierzbołowskićj, podnoszą 
tu sprawę adresu mińskiego, podanego w r. 1862 do cara, 
a raczój zamierzonego, a podaniu którego gubernator 
przeszkodził, położywszy swe veto na projektowanym 
adresie. Adresem tym obywatelstwo mińskie domagało 
się od cara przyłączenia Litwy do Kongresówki. Ponieważ 
zaś gubernator spisania i podania tego adresu nie dopu­
ścił, poprzestano więc na zaznaczeniu tego życzenia w pro­
tokóle. Otóż obecnie śledzą, czy już wszystkie osoby, 
które adres ten podpisały, ukarane i na Sybir wywiezione 
zostały. Spodziewać się należy, że z tego powodu jeszcze 
parę osób ucierpi.

W Kownie jest dom, który do mniszek naszych nale­
żał. Po skasowaniu tych mniszek, jedna miłościwa 
i sentymentalna dama moskiewska podała prośbę do 
przeklętćj pamięęi Wieszatela o oddanie jćj tego domu na 
założenie w nim przytułku dla podrzutków sierót i z niepra­
wego ioża urodzonych dzieei. Wieszatelnie tylko przychy­
lił się do jśj prośby, ale nadto z funduszów skarbowych 
wyasygnował jćj znaczną sumę na wyrestaurowanie rze­
czonego domu. Przytułek więc Btanął, a w nim zaczęli 
wychowywać dzieci, bez względu, z kogo zrodzone były, 
w obrządku prawosławnym. Biskup Wołonezewski 
protestował przeciwko temu; na legalny i sprawiedliwy 
swój protest otrzymał polecenie niewtrącania się do tego 
i zakaz wizytowania rzeczonego przytułku. Rozporządze­
nie to opierali na tćm, iż za swe środki mająprawowy- 
ehowyw ć dzieci w prawosławnćj wierze. Biskup nie dał 
się odwieść od swych obowiązków i zsraz na drugi dzień 
pc. tym zakazie odwiedził dzieci, ucząc ich artykułów wiary 
katolickiej. Moskale, nieśmiejąc się jawnie prawdzie 
oprzeć, namówili jedno z dzieei, do rzucenia karmelkiem 
czy tćż czćmsiś innśm w biskupa, który, jak należało 
zniósł to z chrześciańską pokorą i wizyt swych niezaprze- 
stawał. Tymczasem przełożona i wszyscy zawiadujący 
przytułkiem sumy, »sygnowane przez rząd aa utrzymanie 
domu, kradłi niemiłosiernie, dla czego wreszcie zniecier­
pliwiony rząd odmówił im pomocy, a nawet przytułek za­
brać polecił. Wszystkie zaś dzieci, z rodziców katoli­
ckich zrodzone, do Petersburga przewieść nakazał, chociaż 
ich rodzice temu opierali się. Tym sposobem więc znów 
d o b r o w o i n i e 50 dzieci przeszło na prawosławie. Otóż 
widzicie, że ta potężna Moskwa, nawet walkę z dziećmi 
uważa za zaszczytną dla siebie.

Szlachta mohilewskićj gubernii, ratując swe mienie, 
wymyśliła na to cudowny środek, który w jćj mniemaniu 
ma ją zabezpieczyć od dalszego prześladowania. Posta­
nowiła podać adres do cara, którym zrzeka się raz na 
zawsze tendencyi polskich, zrywa z rewolucyą i emigracyą 
i prosi cara, aby ją na przyszłość raczył uważać za oby­
watelstwo rosyjskie. Rozumie się, że projekt ten nie ura­
dził się u całćj szlachty, ale powstał w głowie kilku za­
cnych, na których, jak wam wiadomo, w żadnóm społe­
czeństwie i nigdy nie brakowało. Być mole, iż nawet po­
dobne płazy, podobnie brudne cienie są potrzebne, aby 
światło tćm jaskrawićj i jaśnićj błyszczało. Obecnie pro­
pagują ten adres i starają się dla niego jak najwięcćj po­
pleczników znaieść. Pomimo to nie sądzimy, by on do 
skutku przyszedł, a sami Moskale w tym względzie dali 
podobnym ludziom piękną nauczkę. Jeden bowiem dono­
sząc o tćm do dzienników rosyjskich, radzi tćj zacnćj szlach­
cie, aby nie poprzestała na zerwaniu z Polską i rewolucyą, 
lecz aby wyrzuciła język polski z domowego użycia, jakim . 
się dotąd posługuje. Redaktor zaś dziennika Moskwy, 
Aicsaków, idzie dalćj, a dowodząc, że złe tkwi nie w ję­
zyku, ale-w religii, domaga się od nich, wyrzeczenia się 
religii, inaczćj zamiar ich uważa za nowy manewr intrygi 
polskićj, na jaki zwraca uwagę rządu i zaleca czujność 
zdwoić. Otóż złe ma niesłychanie niebezpieczną pochy­
łość; kto raz uczepi się go mimowolnie, a w każdym ra­
zie nieświadomie, stoczy się w przepaść, która go całkowi­
cie pochłonie. Z Moskwą należy wałczyć prawdą, wy- ’ 
trwałością i pracą, a nie podłością lub sztukami, tylko 
pr wdą i pracą zwyciężymy. Podłość pozostawmy Mo­
skalom ; niech się tuczą i karmią niemi.

Żniwa u nas zaledwie są w połowie; o robotnika tru- ‘ 
dno; urodzaje bardzo niepomyślne, a i to, co jest sprzą- i 
tnąć trudno, zwłaszcza, że częste deszcze przeszkadzają. 
Przed nami rok eiężki.

W poprzednićj korespoadencyi przyrzekłem wam na­
pisać o sporze pomiędzy Wiestnikiem Wileńskim 
a Goło sem, jaki zacięcie jest prowadzony, a w którym 
Gołos nie przebiera w żadnych środkach i ucieka się do 
najnikczemniejszćj denuncyacyi, oraz do fałszowania do­
kumentów urzędowych. Ze jednak rzecz ta przydługa, za- 
tćm w oidzielnćj korespondencyi całą wam ją opiszę 
i jutro wyprawię. Dziś to tylko dodaję, że dzienniki mo­
skiewskie celem zachęcenia rządu do tćm większego prze­
śladowania nas, podnoszą w swych szpaltach sprawozda­
nie, jakie napisał w roku 1855 sławny renegat Osip Sie- 
miaszko, metropolita litewski i wileński, do ówczesnego 
oberprokurora synodu, Protasowa, a w którćm przedsta­
wiając, iż wszystkie posady urzędowe zajmują sami wy­
łącznie Polacy, ostrzega o grożącćm z tego powodu nie­
bezpieczeństwie dla prawosławia i Rosyi. W owym czasie 
wszystkich prawosławnych na Litwie i Białorusi było 700 
tysięcy, prawosławnych powierzchownie, bo pomimo sła­
wnych misyi Ofca Osipa, wszyscy unici w duszy i nadal 
unitami pozostali. Dziś stósunek liczebny ogromnie na 
naszą niekorzyść zmienił się. Obok tego sprawozdanie 
to przez ogłoszenie miało na celu odwrócić sfery rządzące 
od mianowania Polaków na urzędy. Cel, jak wi,m wyżćj 
napisałem, całkowicie został osiągnięty, Otiec Osip znów

nową olbrzymią zasługę pozyskał w sercach Moskali, 
przepowiadamy mu, że po śmierci przez odpowiedni ukaz 
mianowanym będzie świętym, choćby się ciało jego 
psuło. Doprawdy, pomimo wszystkich klęsk, pomimo cią­
głego prześladowania, człowiek jest pełnym dumy, iż jest 
Polakiem, i jakże nie być dumnym, kiedy to olbrzymie 
carstwo na całćj swój przestrzeni jednych "nas tylko się 
lęka, a choć jesteśmy skuci, codzień pilnie kajdany prze- 
patruje, czy przypadkiem już robota piłowania ich nie roz­
poczęła się i usnąć ani na chwilę spokojnie nie może, bo 
przekonane, że dopóki serca nasze czuć po polsku, usta 
nasze mówić po polsku, głowa rozumnie myśleć, a ręce 
uczciwie pracować będą, dopóty Polska żyje i żyć będzie.

PRUSY.
* Berlin, 11 września- Wczoraj o godzinie 2’Ą z po­

łudnia zebrali się członkowie sejmu Rzeszy północnonie- 
mieckićj na posiedzenie w lokalu obrad pruskićj izby pa­
nów. Posiedzenie zagaił najstarszy wiekiem członek sej­
mu p. Frankenberg-Ludwigsdorff krótką przemową. Czte­
rech najmłodszych członków, mianowicie pp. Stumrn, hr. 
Frankenberg, hr. Plessen i Pauly mianowano tymczasowo 
trzymającymi pióro. Na wniosek marszałka z starszeń­
stwa przyjęto regulamin, w pruskićj izbie poselskićj za­
prowadzony, za obowiązujący. Następnie przeznaczono 
losem członków do siedmiu wydziałów. Wywołanie na­
zwisk okazało, że tylko 125 członków było obecnych. 
W końcu wezwał marszałek wydziały, żeby się dziś o go­
dzinie 12 w południe zebrały i ukonstytuowały. Sejm, jak 
zwykle, zajrnie się przedewszystkićm rugami wyborczemu • 
Dotąd nadeszło 58 akt wyborczych. Posiedzenie zakon- j 
czono o godzinie 3 z południa. Najbliższe posiedzenie 
w czwartek, a może dopiero w piątek. Wydziały sejmu 
ukonstytuowały się dziś i wybrały sobie następujących prze­
wodniczących: 1 wydział dra Braun z Wiesbaderiu; 2 dra 
Waldek z Berlina; 3 hr. Maltzan; 4 posła Nebelthau, 5 
księcia Hohenlohe, księcia na Ujeździe; 6 hr. Stolberg- i 
Wernigerode: 7 dra Eichmanna.

Mężowie zaufania z Szlezwigu i Holsztynu zbiorą się 
jutro w Berlinie. Obrady odbywać się będą pod przewo­
dnictwem ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburgs, 
a udział w nich brać także będzie naczelny prezes księstw 
nadelbiańskich baron Scheel-Plessen. Po ukończeniu 
obrad szlezwicko-holsztyńskich mężów zaufania powo- ■ 
łani będą niebawem mężowie zaufania z księstwa Nas- 
sawskiego.

Ministerstwo rólnictwa ciągła jeszcze wysyła sprawo­
zdawców na wystawę powszechną w Paryżu. Obecnieznaj- 
dują się tam: dyrektor akademii gospodarczćj w Poppels- 
dorf, tajny radzca rejencyjny dr. Hartstein, profesor, Frey- 
tak z tego samego zakładu i dyrektor akademii gospo- j 
darczćj w Prószkowie, radzca ekonomiczny Settegast. Tych 
zluzują po pewnym czasie inni sprawozdawcy, pomiędzy 
którymi się znajdować będzie dyrektor akademii gospodar- 
czćj wEldenie, tajny radzca rejencyjny dr. Baumstark,i na­
uczyciel przy tymże zakładzie dr. Jessen.

Kwestya luksemburgska, która swego czasu tak bar­
dzo zaniepokoiła Europę, stanowczo już dziś załatwioną 
została, a stypul&cye umowy londyńskiej, o ile się Prus ( 
tyczą, wykonane. W poniedziałek, dnia 9 bm., ostatnie od- I 
działy wojsk pruskich opuściły fortecę a oddział milicyflu- 
ksemburgskićj wszedł do fortecy na załogę.JPozostaje zatćm 
jedynie jeszcze wykonanie zobowiązań, przyjętych -przez 
Holandyą, — zrównani i z ziemią fortecy Luksemburga. 
Wiadomość jakoby rząd pruski miał przesłać do gabinetu 
holenderskiego notę, domagającą się zniszczenia fortecy, 
wcale się nie potwierdza.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 8 września. Dziennik Warszaw­

ski zamieszcza z Siew. Pocz. następujący ukaz do rzą­
dzącego senatu, tyczący się przywilejów urzędników Ro- 
syan, obejmujących urzędy w Królestwie Polskićm:

„Uznając za słuszne nadanie ruskim urzędnikom w gu­
berniach Królestwa Polskiego, niektórych przywilejów 
w służbie, poruczyliśmy własnćj Naszćj kaneelaryi do 
spraw Królestwa Polskiego ułożenie właściwych przepi­
sów dla bliższego określenia tych przywilejów.

„Roztrząsnąwszy przedstawione, w wykonaniu tego, 
przez zarządzającego wspomnioną kancelaryą przepisy, 
zgodnie z wnioskiem komitetu do spraw Królestwa Pol­
skiego, zatwierdziliśmy je, a przesyłając ts przepisy do 
rządząeego senatu, rozkazujemy: przepisy o przywile­
jach w służbie urzędników ruskiego pochodzenia, słu­
żących w guberniach Królestwa Polskiego, wprowadzić 
zaraz w życie.

„Senat rządzący nie zaniedba wydać dla wykonania 
niniejszego Naszego ukazu właściwych rozporządzeń.

Na oryginale własną JCMości ręką podpisano :
Aleksande r.“

Liwadia, 30 lipca 1867.
Przepisy o przywilejach urzędników ruskiego pochodze­

nia, służących w guberniach Król. Polskiego.
1) Urzędnicy ruskiego pochodzenia, wstępujący do 

służby w guberniach Królestwa Polskiego, otrzymują 
koszta przeprowadzenia się i podróży w następującym 
rozmiarze: urzędnicy 4 i 5 klasy, również jak osoby nie- 
mające tych rang lecz przeznaczone na posady 4 i 5 klasy, 
po 1000 rs.; urzędnicy 6, 7 i 8 klasy i osoby przezna­
czone na posady odpowiednie tym klasom, po 600 rs.; 
urzędnicy klas od 9 do 14 i oficyaliści kancelaryjni po. 300 
rs. Uwaga 1. Oznaczenie kosztów przeniesienia się i po­
dróży urzędnikom III klasy zależy od Najwyższego uzna­
nia; Uwaga 2. Od urzędników, którzy by przesłużyli 
w guberniach Królestwa Polskiego mnićj nad 2 lata, a po- 
tćm powrócili do służby w cesarstwie lub zupełnie uwol­
nieni byli ze służby, udzielone im koszta przeprowadze­
nia się i podróży ściągają się napowrót.

2) Urzędnicy, przechodzący do służby w guberniach 
Królestwa Polskiego, otrzymują płace od dnia nomina- 
cyi, jeżeli przybyli na miejsce służby w przepisanym pra­
wem terminie wiorstowym (Zb. praw art. 1004, t. III ust. 
o służ, przez, rząd.).

3) Urzędnicy ruskiego pochodzenia, służący w gu- , 
berniach Królestwa Polskiego, otrzymują rangi za wy­
sługę według skróconych terminów, to jest o rok wcze- 
śnićj od ogólnego trzech i czteroletniego terminu. Uwaga. 
Przy wyznaczaniu urzędników na posady, rangi nie są 
brane na uwagę.

4) Oficyalisiom kancelaryjnym skraca się. do połowy 
termin do uzyskania rangi 14 klasy, stosunkowo do prze­
pisanego, według ich pochodzenia; jeżeli już przesłużyli 
pewien czas w innych władzach, to skraca się do połowy 
pozostały czas wysługi.

5) Urzędnikom, którzy przedtćm służyli w cesar­
stwie w instytucyach gubernislnych i powiatowych do 
spraw włościańskich, również jak z wyboru szlachty, czas 
tćj służby zalicza się do terminu na wysłużenie emery­
tury. Prawo to rozciąga się również i na urzędników, 
którzy w 1858 i 1859 r. byli członkami komitetów guber- 
nialnych do spraw włościańskich.

6) Termin wysługi na otrzymanie orderu św. Wło­
dzimierza 4 klasy za 35 letnią służbę, skraca się, a mia­
nowicie 3 lata nieskazitelnćj służby w guberniach Króle­
stwa Polskiego, liczy się za 4 lata w cesarstwie.

7) Urzędnikom, odbywającym służbę nieskazitelną 
w Królestwie, a odznaczającym się zdolnościami i gorli­
wością, mogą być, na przedstawienie miejscowych bez­
pośrednich ich zwierzchności i z decyzyi właściwych mi­
nistrów lub'główno zarządzających wyznaczane, co każde 
pięć łat służby w jednćj władzy, dodatki do płacy ich 
w wysokości 15 pet., a w wydziale naukowym 25 pet. 
z tćj płacy, jaką urzędnik pobiera w dniu wysługi ustano­
wionego terminu, tak jednak, aby następnie dodatki te 
w ogólnćj sumie nie przewyższały podwójnćj całkowitćj 
płacy. Przy przeniesieniu z jednćj posady na drugą, pier- 
wiastkowo wyznaczona płaca dodatkowa nie zmienia się 
do wysłużenia przez urzędnika następnego terminu. Po 
wysłużeniu nowego terminu, pierwiastkowy dodatek ustaje 
i wyznacza się już przypadający z obliczenia dodatek, we­
dług tćj płacy, jaką urzędnik pobiera w dniu nowćj wy­
sługi. Uwaga 1. Wyznaczenie urzędnikom wspomnio- 
nych dodatkowych płac, chociaż udzielane w kształcie na­
grody za szczególne odznaczenie się w służbie, niepozba- 
wia ich prawa, niezależnie od tego być przedstawianymi 
ustanowioną drogą, do innych honorowych nagród: pod 
względem rang, orderów i znaków honorowych itp. Uwa­
ga 2. Miejscowe zwierzchności, przy przedstawieniu urzę­
dników do wyznaczenia im 15 lub 25 pet. dodatku do pła­
cy, przestrzegają, iżby liczba osób-, korzystających z tćj 
nagrody w jednćj władzy, nie przewyższała jednej trzecićj 
części ogólnćj liczby urzędników w tćj władzy ruskiego 
pochodzenia, którzy przesłużyli w Królestwie Polskiein 5 
lat i więcćj.

8) Urzędnikom ruskiego pochodzenia, którzy prze- 
j służyli w guberniach Królestwa Polskiego niemnićj nad 
j 2 lata, udziela się prawo, jeżeli są niezamożnego stanu,

wychowywania dzieci swych w zakładach naukowych ko­
sztem rządu, zaś w braku w tych zakładach wakausów 
na koszt skarbu, jub jeżeli rodzice będą życzyli sobie wy­
chowywać dzieci przy sobie, udziela się rodzicom zapo- 

i mogą na wychowanie po 100 rs. rocznie na jedno dziecko 
od 9 do 13 lat wieku, po 150 rs. na jedno dziecko od 13 
do 17 lat wieku, tak jednak, aby każdym rodzicom udzie­
lano taką zapomogę nie więcćj, jak na troje dzieci. Uwa­
ga 1. Z wyłuszczonego w tym artykule prawa otrzymy­
wania wsparcia na wychowanie dzieci, nie korzystają 
urzędnicy, otrzymujący już podobne wsparcie za służbę 

i w cesarstwie. Uwaga 2. Udzielanie wspaicia na wycho­
wanie dzieci wyznaczanego za życia ojca, nie ustaje w ra- 

■ zie jego śmierci do 17 lat wieku dzieci.
9) Urzędnicy cywilni i wojskowi, którzy wysłużyli 

emeryturę w cesarstwie, zachowują tę emeryturę w służ­
bie w guberniach Królestwa Polskiego, oprócz płacy po­
bieranćj przez nich na urzędowaniu.

10) Wszystkim urzędnikom ruskiego pochodzenia, 
t którzy przeszli do służby w guberniach Król. Pols., pozo- 
( stawia się do wyboru pobieranie emerytury z emerytalnego

funduszu Królestwa, i w takim razie będą podlegali wszyst­
kim przepisom o emeryturze, lub zadowolnienie się emery- 

( turą na zasadzieart. 11 i 12 niniejszych przepisów, nie opła- 
! cając wtedy żadnych procentów na fundusz emerytalny 

Królestwa. Uwaga. Tym z wspomnionych urzędników, 
i od których pobierane są procenta na fundusz emerytalny 
. Królestwa, jeżeli na podstawie niniejszego przepisu oznaj- 
! inią obecnie, iż nie pragną pobierać emerytury z tego fun­

duszu, bezzwłocznie powraca się pobierana od nich skład­
ka na fundusz emerytalny.

11) Dla urzędników, którzy wynurzą życzenie pobie­
rania emerytury według praw cesarstwa, termin wysłuże­
nia całkowitćj emerytury oznacza się 25 lat służby w gu-

, berniach Królestwa Polskiego; tym, co przesłużyli lat 20, 
wyznacza się połowa. Czas, przebyty w służbie w cesar­
stwie, zalicza się także do liczby lat do wysługi emery­
tury, według niniejszych, przepisów, przyjmując 7 lat 
służby w cesarstwie za 5 lat służby w Królestwie. Uwaga. 
Urzędnikom, którzy przed przybyciem do Królestwa słu­
żyli w guberniach, korzystających z osobnych przywile­
jów pod względem wysługiwania emerytury, oblicza się 
ich poprzednia służba na zasadzie przywilejów, jakie dla 
każdćj z tych gubernii są ustanowione.

12) Wysokość emerytury oznacza się o jeden stopień 
wyżćj nad rozkład, dołączony dc art. 53 ust. o erner. Zb. 
praw t. III wyd. 1857 r.

13) Z prawa na pobieranie emerytury, na zasadzie 
poprzednich art. 11 i 12, mogą korzystać tylko ci z przy­
byłych do służby w guberniach Królestwa Polskiego urzę­
dników ruskiego pochodzenia, którzy przesłużyli w tych 
gub.rnia h nie mniej 5 lat, i na ostatnićj posadzie nie 
mnićj 3 bit; w przeciwnym razie, to jest jeżeli urzędnik 
nie przesłużywszy 5 lat, opuszcza służbę w tych guber­
niach, emerytura wyznacza się na zasadzie ogólnćj ustawy 
emcrytalnćj w cesarstwie, a tym, którzy nie przebyli na 
ostatnićj posadzie 3 lat, wysokość emerytury oznacza się 
według klasy, poprzednio zajmowanćj przezeń posady.

14) Osoby ruskiego pochodzenia, które przeszły do 
służby w guberniach Królestwa Polskiego w wydziale o- 
świecenia publicznego, pod względem praw do emerytury, 
podlegają przepisom, wyłuszczonyin w poprzednich arty­
kułach. Przytćm służącym w właściwie naukowym wy­
dziale termiu na wysłużenie całkowitćj emerytury ozna­
cza się na lat 20, a połowy lat 15; czas przebyty w ce­
sarstwie w wydziale naukowym także zalicza się do liczby 
lat na wysłużenie emerytury, przyjmując 5 lat służby 
w cesarstwie za 4 lata w guberniach Królestwa Polskiego, 
a wysokość całkowitćj emerytury równa się rocznćj płacy, 
połowy pólrocznćj. Uwaga. Emerytury urzędnikom wy­
działu oświecenia publicznego oznaczają się według płac 
odpowiednich posadom, bez wysłużonych przez urzędni­
ków dodatków do płac.

15) Wdowom i dzieciom po zmarłych urzędnikach 
emerytury wyznaczają się na zasadzie ustawy emerj talnćj 
cesarstwa, i odpowiednio do terminów i wysokości, usta­
nowionych przez obecne przepisy. Oprócz tego wdowom 
i dzieciom po zmarłych w służbie w guberniach Króle­
stwa Polskiego urzędnikach udziela się wsparcie jedno­
razowe, odpowiednie dwumiesięeznćj płacy, pobieranćj 
przez zmarłego na ostatniej posadzie.

16) Od wszystkich urzędników, będących w służbie 
w guberniach KTólestwa 1 nie życzących sobie podlegać 
prawu o kasie emerytalnćj Królestwa, pobiera się na fun­
dusz emerytalny cesarstwa po 3 pU. rocznie z całkowitćj 
płacy, nie wyłączając i zasłużonego przez nich' dodatku 
do płacy według art. 7.

17) Przybyłym do. Królestwa urzędnikom ruskiego 
pochodzenia przy ich spadnięciu z etatu, tak w stałych 
jak i czasowych władzach, zachowuje się płaca ostatnićj 
posady wciągu roku, a osobom, będącym w służbie w wy­
dziale komitetu urządzającego, w c’ągu dwóch lat. Wszy­
scy spadli z etatu urzędnicy zaliczają się czasowo w ciągu 
dwóch lat do tćj władzy, z którćj zostali uwolnieni, z pra­
wem pierwszeństwa przed innymi do zajęcia odpowiednie­
go wakansu i z zaliczeniem dwuletniego czasu, przez ciąg

; pozostawania jako spadłymi z etatu, do czynnćj służby 
i do terminu wysłużenia emerytury według niniejszych 
przepisów.

18) Urzędnikom ruskiego ¡ uchodzenia, delegowa­
nym do gubernii Królestwa Polskiego do prac, z po­
wodu dokonywanych tam przekształceń, wyznaczają się 
na przejazd do tego kraju koszta przeprowadzenia się

i podróży, w wysokości oznaczonćj w art. 1 niniejszychkoście 
przepisów. jtychcz

19) Przez eały czas delegacyi pobierają do chwili wy- za, czj
znaczenia ich do sprawowania obowiązków etatowych płacę podlej 
według przepisów o delegowanych do Królestwa urzędni- cywili 
kach byłego sekretaryatu stanu. \

20) Czas, przepędzony przez tych urzędników w de-jnosi:
legacyi, skraea się do wysłużenia emerytury, licząc 2 lata narad 
przepędzone w guberniach Królestwa Polskiego, za 3 lata zapati 
służby w cesarstwie. skarb

21) Przy przejściu delegowanych urzędników doficytu
służby stałćj w guberniach Królestwa Polskiego, czas ma bj 
przebyty w delegacyi liczy się na emeryturę i otrzy-jsowśj 
manie dodatkowćj płacy, ustanowionej przez niniejszego n 
przepisy. mówić

22) Przywileje, nadaue przez niniejsze przepisy, roz- trzebi
ciągają się tylko do tych urzędników, którzy przybyli do na po 
służby Królestwa, lub byli tam delegowani po 1 stycznia mieli 
1864 r. i są dla nich obowiązujące od dnia wstąpienia doprowi 
służby lub delegowania. (prane

w któAUSTRYA.
# Wiedeń, 9 września. Rozgłośne zaręczenią po-^tu' 

kojowe, któremi cesarz Napoleon tuż po zjeździe sale-s 
burgskiin uciszyć usiłuje rozgorączkowaną opinią publi-z 
czną, sprawiły tu w sferach, z niezmienną otuchą wyglą- przytdających bliskiego odwetu za przeszłoroczne klęski, dziwna UJ 
wrażenie. Sfery te zaczynają zwolna oswajać się z myślą,c '
że w Salcburgu rzeczywiście do stanowczych nie przyszło „ p 
umów, a obawa, aby zawiedziona i do reszty odosobniona^' g 
Francy» nie widziała się nareszcie zmuszoną rzucić się . 
w objęcia Prus, nie mały w kombinacyach i przewidywa- . ‘ ; 
niach polityków z sfer wspomnionych wywołuje za- * 
męt. Do tych mętnych wyobrażeń przyczynia się, 
niepomału wiadomość o zapowiedzianym podobno K° , 
przejeździe cesarza Napoleona do Berlina, oraz i ta • 
okoliczność, że o okólniku, który i tu ztąd równocześnie 
z okólnikiem paryskiego gabinetu miał być wysłanym do 
dworów zagranicznych, nic tu nie słychać. Tyle tylko 
w dyplomatycznych zaręczają kołach, że baron Beust dał c 
dyplomatycznym ajentom Austryi przy tych dworach nie- ‘ 
mieekich, które domagały się wyjaśnień co do znaczenia e 
salcburgskiego zjazdu, upoważnienie do poufnych ustnych 
w tćj mierze oświadczeń. , •

Donosiły przed kilku dniami dzienniki, że w połu­
dniowym Tyrolu widziano pruskich oficerów, którzy pod 
pozorem naukowyeh badań strategiczne z okolic zdejmują P 
plany. Dziś pisze i jeden z dzienników rządowych, że z 1 ? 
nadeszły tu urzędowe doniesienia o „podejrzanych ob- 
jażdżkach" przebranych oficerów pruskich w Tyrolu pół­
nocnym. „Panowie Prusacy“, mówi Neue freie 
P r e ss e, „chcieliby zapewne wyśledzić najodpowiedniejszą 
komunikacyjną linią, któraby do podania włoskim przy­
jaciołom ręki posłużyć mogła.“

W r. 1849 skonfiskował, jak wiadome, rząd dobra 
byłego jenerała honwedów, Ernesta Kissa, wartości około 
5 milionów guldenów. Obecnie spadkobiercy rozstrzelane­
go w Aradzie jenerała są już znowu w posiadaniu całego 
majątku i temi dpiami hipoteka ostatecznie na rzecz ich 
uregulowaną została.

O zdrowiu cesarzowćj Karoliny pisze Triest er 
Z tg, że zmiana pobytu nadspodziewanie korzystnie działa 
na umysł nieszczęśliwćj małżonki Maksymiliana. A i fi­
zyczne cierpienia coraz łagodnieją. Lekarze zapowia­
dają zupełne w niezbyt długim czasie wyzdrowienie. O 
losie małżonka jeszcze biedna nic nie wie.
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FRANCY A.
* Paryż, 9 września. Zn&nćj mowy w. ks. badeń- 

skiego nie zamieścił dotąd Monitor w łamach swoich. 
W niezwykłćm tćm pominięciu upatrują tu wskazówkę 
niemiłego wrażenia, które mowa w. księcia w dworskich 
tu wywołała sferach. Reszta dzienników tymczasem 
obszerne jćj poświęca rozumowania. La Presse upa­
truje w nićj jawny zamach przeciw pragskiemu trakta­
towi i utyskuje nad powolnością francuskiego rządu; 
Epoque nazywa słowa w. księcia niemieckim manifestem, 
obracającym w niwecz wszystkie mowy p Rouher i wszyst­
kie noty margrabiego de Moustier; Avenir national, 
przytaczając słowa księcia o oddaniu wojsk badeńskich 
„pod doświadczone kierownictwo króla pruskiego,“
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przypomina, że jeszcze nie uschła trawa, pokrywająca
groby badeńskich wojowników, których pruskie powa­
liły kule. Nawet Gazette de France i Temps 
przyznają, że badeńska mowa od tronu obala wszystkie 
teorye o linii Menu. — Monitor zamieszcza natomiast 
na czele dzisiejszego numeru następujące doniesienie: 
„Wojska pruskie, które zresztą w drobnćj nader liczbie 
(bo około 300 żołnierzy) zajmowały fortecę luksemburg- 
ską, opuściły ją dnia 9 bm. Ewakuacya obecnie już 
dokonana ostatecznie.“

Wystąpienie Garibaldego w Genewie, jego zjadliwe 
wycieczki przeciw papieztwu i jawne wypowiedzenie za­
miaru pójścia na Rzym, spowoduje niezawodnie gabinet 
tutejszy do ponownego nalegania na rząd włoski o jak 
najsumienniejsze strzeżenie granic posiadłości papiezkich. 
O związku planów Garibaldego z polityką gabinetu ber­
lińskiego piszą dzienniki tutejsze bez przerwy. Zaprze­
cza wprawdzie depesza z Florencyi wczorajszemu do­
niesieniu Etendard’a, że Garibaldi, jadącdo Genewy, 
obiadował u ministra pruskiego p. Usedoma, ale nato­
miast wiele tu mówią o ważnych strategicznych misyach 
oficerów pruskich, którzy zwiedzają w mundurach pil­
nie wszystkie wojskowe zakłady półwyspu i nader 
uprzejmego ze strony władz włoskich wszędzie doznają 
przyjęcia i pomocy. Tak samo mówią i tutejsze 
dzienniki o snujących się po Tyrolu wojskowych pru­
skich.

Z Biarritz donoszą o nader serdecznćm tamże 
przyjęciu eesarskićj pary. Wczoraj wieczorem całe miasto 
świetnie było iluminowane.

(Książę Metternich wyjeżdża w przyszłą sobotę z Pa­
ryża i wróci dopiero razem z przyjazdem austryackićj pary 
eesarskićj do stolicy Francji.
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Telegramy.
Hamburg, 11 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

obywatelstwa obrzucono 83 głosami przeciw 75 wniosek 
p. dr. Rće o rewizyą konstytucyi i tymczasowe odroczenie 
wyznaczonego na dzisiaj wyboru senatorów. Dr. Hertz 
wraz z lewicą zaprotesto ał był przeciw wyborowi jedne­
go senatora. Lewica opuściła nakoniec lokal posiedzenia, 
przez co zgromadzenie stało się niekompletnćm a posie­
dzenie odroczyć musiano.

iuonachium, 11 września. Cesarz austryacki, przy­
bywszy tu dzisiaj rano wiedeńskim pociągiem pospie- » 
sznym, udał się bezwłocznie w dalszą do Szafhuzy (Schaff- 
hausen) podróż, dokąd przybędą także cesarzowa austry- j 
acka i jćj siostra, królowa neapolitańska. s

Wiedeń, 10 września. Cesarz Franciszek Józef udał 
się dzisiaj do Lindau. — Nic tu nie wiedzą o przypisywa­
nym przez kilka dzienników baronowi Beustowi zamiarze 
udania się do Londynu.

Wiedeń, 11 września. (Telegram prywatny Berli- 1 
nerBoersenZtg.) Wydział rady państwa dla spraw 1



:ll kościelnych wypracował projekt do prawa, znoszącego do­
tychczasowe prawo małżeńskie, uznającego małżeństwo

prawa cywilnego 
wprowadzić ślub

r-iA czysto cywilny, przepisom jedynie 
:§podlegający instytut i zamierzającego 
i-cywilny.

Wiedeń, 11 września. Dzisiejszy Wanderer do- 
5-jnosi: Na wczorajszśj pod prezydencyą cesarz » odbytćj 
a naradzie ministrów udało się pogodzić sprzeczne z sobą 
;a zapatrywania węgierskiego ministra skarbu i ministra 

skarbu państwa. Uznano potrzebę rychłego usunięcia de- 
.0 ficytu i przywrócenia równowagi w budżecie państwa i to 
tg ma być podstawą radykalnych reform w polityce finan- 
Hsowój. Propozycyi węgierskiej względem praecipuum 
se 30 milionów guldenów nie przyjęto. Miano posta­

nowić .unifikacyą długu państwa i skreślenie po- 
¡- trzebnćj na umorzenie długów państwa sumy z budżetu 
¡o Da pokrycie długu państwa a obaj ministrowie skarbu 
¡a mieli odebrać rozkaz wypracowania szczegółów dla przc- 
loprowadzenia tych środków.—Dzisiejsza Debatte donosi: 

Francya i Anglia wystósowaly notę do rządu greckiego, 
w którśj przypominają mu obowiązki, jakie neutralność 
nań nakłada, a zarazem podnoszą, iż każde zamieszanie 
status quo musi ściągnąć na Grecyą niebezpieczeństwa, 

• ' za które rząd sam odpowiedzialność na siebie bierze.
Tryest, 11 września. Parowiec Lloyda ,,Diana“ 

przybył z Aleksandryi z pocztą wschodnio - indyjsko-fc-
'8’chińską.

Paryż, 11 września. (Telegram prywatny Berlin er 
aBoersen Ztg). Wedle wiarogodnych doniesień potwier- 
e dza się wiadomość, że dla załatwienia kwestyi kandyj-
* skićj Francya i Anglia proponowały ponownie zebranie 
_ się konferencyi europęjskiśj.

Paryż, 11 września. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
j konstatuje w przeglądzie tygodniowym, iż okólnik mar- 
a grabiego de Moustier działał uspokajająco, i spodziewa 

się, iż niemieckie dzienniki w zjeździe salcburgskim upa- 
8 trywać odtąd będą nowy zadatek europejskiego pokoju.— 

We względzie mowy przy zag jeniu parlamentu półno- 
? cno-niemieckiego konstatuje Monitor, że król w końcu 
, wyraził niepłonną nadzieję zachowania błogosławieństw 
„’europejskiego pokoju. — Według doniesienia France 
, przybył hr. Goltz do Biarritz. — Ktendard mówi: Ga- 
n ribaldi, mało zadowolniony genewskim kongresem, odje-

dzie może dzisiaj rano.
Londyn, 11 września. Parowcem „City of Antwerp“ 

przybyły drogą, na Nowy Jork następujące wiadomości 
z Meksyku: Wyrok śmierci przeciw ks. Salm zamieniono 

e na 71etnie więzienie. — Jenerał Santa Anna ma być sta­
wiony przed sąd wojenny. — Lozada zaprzestał oporu
przeciw prezydentowi Juarezowi.

Florencya, 11 września. Jenerał porucznik Nunziante
* otrzymał djwództwo nad korpusem obserwacyjnym, nad 

granicą papiezką stojącym.
Carogród, 10 września. Tu i po całśm państwie tu- 

reckiśm rozszerzają wychodzący w Londynie, a przez 
stronnictwo młodćj Turcy i inspirowany dziennik 
Mouchbir.

Bukareszt, 11 września. W miejsce pana Arion, 
który się już podał do dymisyi, mianowany został p. Jerzy 
Argiropulo ministrem sprawiedliwości.

Telegram giełdowy ElerlissskS«
[Bracia Mtmroth.l 

Berlin, dnia 12 września.
Powietrze; pogodnie.
Giełda ziemiopłodów; stale. ceny ną wiosn9
Pszenica....................................................................................... 83
Żyto.................................  ... ....................................................... 66%
Okowita.......................................................................................... 23%

Kura
.......................   87%
............................. 89%
............................. 76%
............................. 85%

Giełda walorów: spokoj
Listy zastawne poznańskie nowe.........
Listy rentowe „ ........ .
Amerykańska 6 % pożyczka.................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika
Rosyjskie banknoty......... ........................................................ 83%
Polskie listy zastawne................... ...........................................  57%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 99%

„ „ » nowa........................................ 94%

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ S*©Eii«ń , 12 września. Dochodzenie przyczyny nie­

fortunnego wypadku ostatnich wyborów w W. Ks. Poznańskie™, 
a mianowicie w okręgu wyborczym miasto i powiat poznański, 
wyk zało tyle nieformalności przy wyborach, już nic n:e mó­
wiąc o preiyi wywieranej na ludzi służebnych, będących pod 
panami niemieckimi, że się dziwić nie można naszój porażce.
W jednym obwodzie wyborczym uważał przewodniczący a zara­
zem dziedzic dóbr za dobre rozpocząć wybory dopiero o godzi­
nie 8 wieczorem, inny zamknąć lokal, w którym się wybory od­
bywały, już o godzinie 4 z południa, znów inny pozwolił oddawać 
kartki wyborcze za wyborców nieobecnych, w jednym nawet 
okręgu wyborczym żony miały podobno głosować za mężów. 
Wielką rolę odgrywały'również po wsiach kartki polskie z na­
zwiskiem kandydata niemieckiego. Wciskając je gwałtem pol­
skim wyborcom służebnym, przekonywano ich, że im dają kartkę 
polską, boć po polsku drukowaną. W wielu miejscach lud temu 
uwierzył. Jak się dowiadujemy, gorliwe o dobro nasze osoby 
zajmują się sprawdzeniem wszystkich nieregularrości i przekro­
czeń przepisów prawnych, Matei yał zebrany posiany będzie do 
sejmu Rzeszy północno-niemieckićj i będzie przez posłów na­
szych u;ytym przy rugach wyborczych, mianowicie przy spraw­
dzaniu wyboru posła poznańskiego, radzcy rcjencyjnego p. Krie- 
gera

— * Dziś wystąpi po raz pierwszy w ogrodzie Zakrzew­
skich, tak nazwanym ludowym, sławny skoczek na linie B'on- 
dtn Tutejsza Ostd. Ztg donosząc o tóm, dodaj», że za p Blon- 
din jeździ wszędzie jakiś Anglik, który się. miał podobno zało­
żyć o kilka tysięcy funtów szteriingów, że się d czeka, jak Blon- 
din karku nakręci.

— * Rozporządzeniem król, komendy jeneralnej 5 korpusu
armii z> iesione zostały na ten rok zebrania wojskowe, tak na­
zwane kontrole. ,

—* Na wydawnictwo dziel dla łńds złożyli w Redakcji 
na nasze ręce;

Z przeniesienia tal. 594 sgr. 27 fen. 11. — P. W. Stefań­
ski z Pelplina składki, zebranej na wieczorku u pani January 
Kalkstein, tal. 8 sgr. 10. — Ogółem tal. 693 sgr. 7 fen. 11.

— * Dla dotkniętych nowodzlą braci naszych w Galieyl:
Z przeniesienia 251 22 sgr. i 23 guld. 40 kr. — P. W.

Stefański z Pelplina .„ki, zebranćj na wieczorku u pani Ja­
nuary Kalkstein, 8 agr. 10. — Ogółem tal 260 sgr. 2 i 23 
guld. 40 kr. Dawniej zebrane 1831 tal. i 6 rubli sr. odesłali­
śmy już do Lwowa.

— * Powietrze. Pogodę mamy trwałą. W niektórych 
okolicach zaczynają już narzekać na brak deszczu.

1 — * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 13 września. Eu-
logiusza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Chronisława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzinie 6 mi­
nut 19. ’

1 (f.) Sieraków, 10 września. Oświata ludu, to hasło znaj­
dujące od niejakiego czasu żywy odgłos we wszystkich duszach 
« po wszystkich dzielnicach ziemi naszej, jest zaiste pewnikiem, 
iżeśmy dobrze zrozumieli, gdzie moc i siła, gdzie tęgość i potęga 
nasza narodowa spoczywa. Oświata ludu nie jest wprawdzie nie- 
złamaną potęgą przyszłości naszój,j jak to niejednemu się zdaje, 
“e jest ona niezaprzeczenie jednym z warunków istnienia na­
szego politycznego, jest filarem, na którym się oprze budować 
się mający przys ły nasz gmach narodowy. Do niez'amanej bo­
wiem potęgi, a rozumiemy przez nią moralną i fizyczną, potrzeba, 
zdaniem naszem, trzech rzeczy: oświaty ludu, dobrobytu jego 
(znacznych narodowych kapitałów. Jedno bez drugiego ostać 
S17 nie może.

Oświata ludu bez podniesienia jego dobrobytu, to teorya 
bez praktyki, to tyle, co umieć ehleh. krajać, a nie mieć chleba; 
podniesienie zaś dobrobytu ludu naszego bez oświaty, to zuów 
pyle, co brzytwa dana głupiemu lub niemowlęciu. Oświata iście 
jest koniecznym bodźcem do podniesienia dobrobytu, ale z ko 
nieczności tój na, niechybne osiąguienie dobrobytu rachować nie 
można, jak równie z dobrobytu nie można jeszcze brać miary

o oświacie pojedynczych warstw ludzi i całego narodu. Ani słowa, 
że często oświata z dobrobytem idą w parze, bo oświata popycha 
do dobrobytu i odwrotnie, ale historia doświadczenia i ubiegłych 
wieków uczy, że jeJno z drugióm w największej często stoi 
sprzeczności.

Jak oświata ludu bez podniesienia jego bytu, tak tóż i bez 
znacznych kapitałów narodowych Btanowić jeszcze potęgi naszej 
pelitjfznćj nie może. Czemże bowiem jest dzisiaj siła moralna, 
rodząca się z oświaty i czem siła fizyczna czyli bagnety, wyrosłe 
z jakotakiego dobrobytu ludu, bez narodowych kapitałów? Niech 
na to odpowie obecne stanowisko Austryi. W świecie dzisiej­
szym,— gdzie prawo jest siłą, a siłą materyalizm, czyli, poprostu 
mówiąc, pieniądze, gdzie pojedyncze jodnostki ludzi zawisłe od 
woli monarchiiznego despotyzmu, zaiste są tylko dodatnie lub 
ujemne zera, — materyalizm materyalizmem odpierać trzeba, 
czyli pieniądze zwyciężać pieniędzmi, czyli jak d brze mówi nasz 
Mickiewicz: gwałt gwałtem odciskać.

Z pomiędzy rzeczonych trzech czynników, mających sta­
nowić potęgę d ,8zą, bodaj czy nie ostatni jest największej donio­
słości. Zaiste! byśmy mieli przynajmniej pięćset milionów tala­
rów, pokłoniłby nam się nietylko sprzedajny Petersburg i od­
dałby nam nasze sztandary, aleby się cieszył zazdrosny nam 
Wiedeń, a nawet dumny Berlin, osadzony na wiejnych piaskaeh, 
slodkoby się do nas uśmiechał. — Marzenia! — słyszę już głosy 
przeciwne. Nie marzenia, ale rzeczywistość! Potrzeba nam tylko 
500 milionów talarów gotowego kapitału narodowego, a jesteśmy 
dziś nawet tóm, zaczóm tęsknim, czego pożądamy 1 Prawda, że 
do tego potrzeba czasu, bo i nie od razu Kraków zbudowano; 
zresztą jesteśmy dzisiaj żebrakami na śmieciach świata, ależ przy 
rzędności i dobrej chęci, przy oszczędności i poświęceniu tę na­
wet sumę bajeczną, jak się zdsje, w stu najmniój latach mieć 
możem, Czas stu lat wcale tfeż nie jest za długi w naszych nie­
korzystnych stosunkach, zwłaszcza, że nam trzeba podnosić za­
razem oświatę i dobrobyt ludu. Jak te pieniądze zebrać, nie 
miejsce po temu, aby się nad tóm rozwodzić. Z tój samój przy­
czyny nie możemy si tóż dzisiaj zastanawiać, jakby podnosić byt 
materyalny ludu naszego. Wrócim się zatem, od czegośmy 
zaczęli.

Oświata ludu, to słowo wiele znaczące, pięknie się słyszy, 
łatwo się wymówi, znamionuje nawet szlachetnością usta, z któ­
rych wychodzi, ale wprowadzić oświatę ludu w życie, rzecz nie 
łatwa, ba nawet bardzo trudna. Lecz spytajmy, cóż to jest o- ! 
świata luuu, o którćj dzisiaj tyle piszą i mówią? Oświata ludu, • 
jest, zdaniem naszóm, podniesienie ducha niższych warstw spół«- i 
c/eństwa naszego da poczucia osobistej godności, do zdania so- ' 
bie rachunku z tego, co ten lud widzi, jako fakta dokonane, lub ; 
co sam działa, a wreszcie oświata ludu jest ukształcenie tegoż 
ludu na obywateli poznających prawa sobie przysługujące, jako 
spóleczeństwu lub narodowi, w którym kaida jednostisa ezuje się 
być koniecznym ogniwem łańcucha, tworzącego jednę organiczną 
całość. Z takiego stanowis"a pojmowana oświata ludu zaiste 
wielkiego je^t znaczenia i wielkie w następstwie przynosi ludowi 
po szczególe, a w ogóle narodowi korzyści.

Szczycą się Francuzi oświatą ludu, jeszcze zaś więcój są­
siedni nam Niemcy. Ależ patrzmy na ich oświatęI Oto wyższe 
warstwy spółeczeństwa icli są wprawdzie oświecone, lecz za to 
lud jest ciemny, i z pewnością chłop nasz polski lub mieszczanin 
więcćj jest oświecony, aniżeli francuski i niemiecki, bo i rzy ró- 
wnóm wykształceniu nie braknie mu nigdy na wrodzonym dowci­
pie. Ta tylko zachodzi między ludem francuskim i niemieckim 
z jednej, a ludem naszym z drugiój strony różnica, iż lud fran­
cuski i niemiecki więcej od ludu polskiego ma wpojonego poczu­
cia do uważania siebie za cząstkę wielkiej całości narodowój. 
Ale ta ujemna strona ludu naszego nie leży w braku oświaty, 
jedno w nieuormalnćm położeniu naszóm jako narodu, w skutek 
którego lud nasz, co do tego właśnie poczucia, w tyle za ludem 
francuskim i niemieckim pozostał. Tu w Księstwie Poznańskiem 
wybory na posłów do Rzeszy północno nieraieckićj prawdę po­
wyższą jak najlepiój stwierdzają. Więc jeżeli o oświacie ludu 
francuskiego i niemieckiego mówić wolno, tedy chyba to powie­
dzieć można, że lud ten zna powinności i stanowisko swojo na­
rodowe, co dzisiaj pospolicie oświatą nazywają.

Ten sam kierunek oświaty ludu, zdaje się, pochwyciło Wy­
dawnictwo dzieł dla ludu, zająwszy się wydaniem trzech książek 
ludowych: historyi polskiej, jeografii dawnój Polski i nauki o pra­
wach i obowiązkach obywatelskich, aby właśnie lud nasz w tóm, 
co dziś świat nazywa oświatą, oświecać i postawić na równi 
z najoświeceńszemi niby ludami Europy. Przecież byłoby źle, 
gdybyśmy w oświacie ludu nie inne, jak tylko te rezultaty osięg- 
nąć zamyślili. Oświatę ludu, co dopiero podaną w najogólniej­
szych zarysach, tak też pewnie pojmował wiekopomnej pamięci 
Dr. Marcinkowski. Miał on rzeczywiście przy założeniu swego 
Towarzystwa Naukowej Pomocy nie oświatę pojeayńczych jedno­
stek naszego ludu na celu, ale lud wszystek, a przez lud naród 
cały, czyli to, co dzisiaj zowiemy fundamentem naszój przyszło­
ści. Politycy nasi, żyjący z dnia na dzień, i ludzie złój wiary, nie 
mogąc się w jego założeniu Towarzystwa dopatrzeć rzeczywi­
stego celu, posądzali go o chęć popisania się z nowością, ba nawet 
przypisywali mu bezbożne dążności. Dziś każdea, bliżój zapa­
trujący się na cel Towarzystwa Pomocy Naukowej, widzi jak na 
dłoni, że ono, kiedyśmy jeszcze ani myśleli o oświacie ludu na­
szego. już było dźwignią oświaty ludu i jest nią dotąd. Towa­
rzystwo Nauk. Po™, zakreśliło sobie tylko inny sposób oświaty 
ludu, jak ten, który my dziś uchwycili. My bowiem nie już 
zwolna przez poje lyńcze jednostki ludu, a przez nie lud cąły 
kształcić, ale od razu ten lud oświecać zamyślamy, tu przynaj- 
mnićj w Księstwie i Galicyi.

Tak zamyślamy, gdyż dotąd jeszcze w tym względzie nic 
się nie uczyniło i pewnie nie jednę kroplę wody zatoczy Warta 
do Bałtyku, zaczem się weźmiem do pracy. A praca to nie łatwa, 
zważywszy na niedogodności stawiane nam rozmaitych stron, po- 
wtóre na sposób w jakiby oświatę ludu najkorzystniój podjąć 
i przeprowadzić można.

Wszyscy nasi miłośnicy oświaty ludu zgadzają się dziś na 
to, iż trzebi zacząć lud oświecać przez założenie czytelni ludo­
wych. Wszakże w tóm zdają się nie zgadzać, jakie książki 
w czytelniach ludowych umieścić należy. Podzielając zdanie 
większój części naszych myślicieli, sądźmy, że prawie każdą 
książkę z literatury naszej w czytelniach dla ludu umieścić mo­
żna, z tym tylko warunkiem, ażeby czytelnicy od rzeczy przy­
stępnych postępowali zwolna do rzeczy mniej przystępnych, do 
czego potrzebna jest ludowi wskazówka.

Gdy jednak, jak we wszystkich rzemiosłach, tak tóż i w o- 
świacie ludu nauczyciela potrzeba, przeto czyte'nie ludowe nie 
wiele zdziałają, jeżli w nich nie będzie takich ludzi, którzy cd 
czasu do c»ąsu ludu wjtóm, co czyta, oświecać nie będą. A któż 
go ma oświecać? Nauczyciel elementarny pewnie nie będzie, aby 
go nie poczytano za propagatora polonizmu; ksiądz nie zawsze 
pędzie miał czas do tego, zwłaszcza, że w niedzielę i święta obar­
czony pracą duchowną, podcz.ts kiedy lud tylko wtenczas czytać 
może, gdyż w inne dnie pracą jest zatrudniony. A zatóm któż 
ludowi ma być przewodnikiem w oświacie?

Zresztą wedle słów korospondenta średzkiego (patrz nr. 205 
Dzień.) czytelnie ludowe, jako środek szerzenia oświaty, po­
winny głównie mieć na celu zabawę, a naukę di piero na dru- 
giem miejscu. Zgadzamy się na to, lecz pytamy, »zali lud bez 
naucz . cielą, oświecającego tenże w tern, co czyta, podnieść się 
zdoła tik wysoko, aby nu czytanie książek stało się zaraz w po­
czątkach jako też póżnićj miłą rozrywką? Bardzo wątpimy! Ja­
szcze tu zasługuje na uaagę i ta okoliczność, iż lud nasz z na­
tury niechętny jest do czytania, dzień zaś niedzielny i świąteczny 
woli spędzić na pogadankach, aniżeli na czytąoiu. A do tego 
strasznym jest nieprzyjacielem wydawania pieniędzy na książki, 
wydawaćny je je.inak musiał boć przecie Wydawnictwo dzieł dla 
ludu książek za darmo dawać mu ciągle nie może.

Wszystkie te dane nie bardzo przemawiają za korzystneni 
szerzeniem oświaty między ludem przez czytelnie i ula tego po­
zwalamy sobie uczynić tutaj małą uwagę, którój zastosowanie 
oświatę między ludem korzystniój może rozbudzić i przoprowa- 
d-.ićby mogło. Lud nasz wiele ms zmysłu i dowcipu do kombi- 
nscyi politycznej. Chętnie on słucha opowiadających nowiny ze 
świataj bierze je szczerze do ucha i chowa skwapliwie głęboko 
w duszy, z których później snuje sobie dziwne często, acz nie- 
mylne pewniki I tak, słysząc o bohaterach, wznosi się do po­
czucia własnój godności, słysząc o zwycięztwie i poświęceniu na­
rodu jakiegobądź, szczpgćlniój zaś francuskiego, wznosi się znów 
do miłoś i nieszczęśliwej swojej ojczyzny i do uznania się za ko­
nieczną jednostkę ogółu, mającego swe prawa i swe osobne dą­
żności.

Również lud nasz, jak my wszyscy, skory do naśladowania 
tego, o esem zasłyszał. I tak słysząc o różnych wynalazkach, uła­
twiających pracę ręczną, bierze ztąd pochop, aby to, co słyszał, 
zastosował u siebie. Słysząc o polepszę iach w gospodarstwie, 
stara się, aby i on polepszył swoje gospodarstwo.

Owóż tego wszystkiego z jakiójbądź gazety chętniej on 
słucha, pojmuje i zestawia w swojćj wyobraźni, aniże i z ksią­
żek, które z trudnością kupuje, gdyż prawdę powiedziawszy, dro­
gie są nazbyt, a jeszcze niechętmej czyta, ponieważ czytać 
w szkole się nie nauczył. Zważywszy i to, że wszystko, co się 
czyta z krótkiój gazety, lepiej się w pamięci zachowuje, aniżeli 
co się czyta z grubój i rozwlekłój nieraz książki, do przeczyta­
nia którśj lud nasz mało zbyt ma czasu, bo cały tydzień Boży 
od rana do wieczora na chleb powszedni pracować musi, śm ało 
twierdzimy, iż gazeta, jaką jest Przy.j aciel Ludu lub Gazeta 
Toruńska; bodaj czy nie najlepiej na oświatę ludu naszego 
wpływać może. Trzeba tylko w gazecie mieć potrzeby ludu 
na oku.

Kiedy się zawiązała ona Liga polska, byłem wtenczas małą

jeszcze dzieciną. Pisma, w duchu Ligi pisane i czytywane przez 
lud nasz, wielce oddziaływały na jego oświatę. One tóż we mnie 
pacholęciu na on czas rozbudziły miłość ojczyzny, poczucie wła- 
snćj godności i dążności narodn naszego i stały się dla mnie 
tym skarbem na ziemi, nad który nic nie mim droższego. A je­
żli mi wolno brać miarę z siebie na lud, z którego keści wzro • 
słem, niechże powiem otwarcie, że tylko przez czytanie gazet, 
stosownie urządzonych dla ludu, podnieść można najkorzystniój 
oświatę ludu; również przez kalendarze, które rozmaite książki 
zastąpić powinny Tak się tóż dotąd oświata ludu naszego kmie­
cego praktykowała, a że była choć w części korzystną, poświad­
czają wybory teraźniejsze, w których zaiste mato tylko gospo­
darzy głssy swe na kandydatów Niemców oddało.

Potrzeba tylko, aby one pieniądze zebrane i zebrać się 
mające na Wydawnictwo dzieł dla ludu, choć w małej części 
obrócone były na ten cel, a iżby za nie na każdą wioskę roze­
słano początkowo choć po jednym egzemplarzu gazety, co gdy 
się stanie i łud czytaniem gazet zachęci się do trzymania gazet, 
sam chętnie póżnićj gazety trzymać będzie i z nich zachęci się 
zarazem do czytania książek, kt >re zwolna w czytelniach ludo­
wych zaprowadzać radzimy. Niechże więc lud wprzód nauczy 
się w gazecie czytać i zachęci się do czytania, a dopiero wten­
czas, kiedy się to stanie, dawać mu książki do ręki. Inaczój, bez 
gazet będzie lud nasz przy książkach, jak ów niemiecki chłop, 
co siedząc między dwoma bochenkami chleba, nie wiedział, któ­
ry bochenek wprzód napocząć i dla tego nie jedząc, z głodu 
umarł.

Oby ci, co sobie zaprowadzenie czytelni ludowych wzięli 
za zadanie, dobrze rozważyli, czy dla oświaty ludu na samym 
wstępie lepsze są czytelnie, czy tóż gazety, a iżby nie uro­
nili bez potrzeby drobnego grosza, na ołtarz oświaty ludu zło­
żonego.

W każdym razie, bądź, że zaprowadzim czytelnie ludowe, 
bądź, że rozszerzymy gazety między ludem, trzeba się wziąść 
rychło do dzieła, bacząc na to, że lepiój mało o oświacie ludu 
pisać, ale za to wiele w oświacie ludu pracować.

(s.) Z Slogilnlckieffo, 8 września. Jakkolwiek 
w przedmiocie czytelni ludowych już tyle odezwało się głosów, 
przecież uważam za konieczne, jednę jeszcze ważną tej kwestyi 
poruszyć stronę.

Skarżymy się zwykle na opieszałość i niechęć do czytania 
pomiędzy ludem; wiemy, jak nieskorym on jest do kupienia książki, 
lecz nie dochodzimy przyczyn złego, nie staramy się usunąć ich 
z gruntu.

Zkądże bowiem ma się wziąść ta chęć do czytania u ludu 
naszego, jeżli znaczna jego część, pomimo szkół przymusowych, 
czytać nie umie? Zkąd zrozumienie tego, co czyta, jeżli w szko­
łach ludowych dla nieregularnego uczęszczania i innych przy­
czyn, — po części mechanicznie tylko czytać się nauczył? Ksią­
żka szkólna, niedość obszernie i wszechstronnie odratowana, nie 
wystarcza; przez kilkoletnie używanie nauczą się jój dzieci na 
pamięć, z czasem je znudzi, a w końcu formalny wstręt czują do 
niój. Aby więc dzieci mogły zasmakować w czytaniu i praw­
dziwą z niego odnieść korzyść na przyszłość, trzeba dać im 
w ręce książeczki inne, ciekawość obudzające, kształcące rozum 
i serce, — trzeba zakładać biblioteczki przy szkołach 
ludowych. Tym sposobem nietylko dziatwa nabierze chęci do 
czytania, ale i rodzice przy tćj sposobności do czytania przy­
wykną. Sąsiedzi nasi to od dawna zrozumieli; to tóż przy każ­
dej niemal szkółce założoną jest czytelnia dla dzieci, a skutki 
tego widoczne.

Że powodzenie przedsięwzięcia tego zależy głównie od ks. 
inspektorów i pp. nauczycieli, t) rzecz jasna; jeżeli oni się we­
zmą z ochotą u. wytrwale do dzieła, to w nie.tadługim czasie bło­
gie przedsięwzięcii tego ujrzymy owoce!

wysoki, wychudły konrektor, idąo wprost ku nam, woła groźnie 
„O! ładne ja tu gniazdko znajduję! Poczekajcie, nicponie, ja 
was nauczę!“ — Gdy odszedł, uspokajał nas i pocieszał książę, 
że całą winę przyjmie na siebie. Sprawa naszej zbrodni stanu 
wytoczyła się nazajutrz niebawem przed rektora, ale ze względu 
na księcia Ludwika kara nader była łagodna: skazano nas na 
trzygodzinny areszt. W następną środę po południu—był to dzień 
zwykłćj rekreacji poobiedniej — zgłosiliśmy się wszyscy do od­
siedzenia aresztu. Zadaną prócz tego karę piśmienną odrobi­
liśmy w pospiechu a następnie zaczęliśmy dla rozrywki wyrzy- 
nać imiona nasze na ławkach szkólnych. Książę Ludwik, który 
zawsze ryginalne miewał pomysły, wskoczył na okno i wyrył 
kieszonkowym nożykiem w murze okna bardzo czytelnie 
swoje imię,’ Szanują i pokasują tu tę pamiątkę do diiś dnia.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Poznań, 12 września. Czytamy w przedostatnim nu­

merze Tygodnika 111 u str o wa ne g o co następuje:
„Gazeta Warszawska zamieściła niedawno wiidomość

poczerpniętą z cyrkularza niem eckiego, w którym mieści się 
doniesienie, że firma M. Jagielskiego w Poznania ¡ rz dsięwzięła 
wydawnictwo dtiel śp Ludwika Kondratowicza (Władysława 
Syrokomli) Gazeta Wa.szawska objawia zarazem przeko­
nanie, iż przedsiębiorstwo to nie mogło wypłynąć na wierzch 
jak pomimo woli, a nawet wbrew woli spadkobierców i opieku­
nów tój jedynej pod względem materyalnym puścizny zmarłego. 
Jeżeli przekonanie autora artykułu jest uzasadnione, a mamy 
wszelkie powedy tak mniemać, to krzywda uczyniona wdowia 
i dzieciom po Syrokomli przez wydawcę mogącego znaleść wiele 
innych prawniejszych źródeł do ciągnienia zysków ze swoich 
dzieł nakładowych, jest do niedarowania. Wprawdzie u nas 
rzecz to zwyczajna i widzieliśmy kilka już przykładów podo­
bnego bezprawnego postępowa ia; ale w tym razie nadużycie 
przechodzi wszelkie granice, wiadomo bowiem, że dla zapewnie­
nia funduszu sierotom, po zmarłym poecie pozostałym, zapowie­
dzianym został przez opiekę zbiór kompletny dzieł jego; że zna­
leziono już na to fundusze i uzyskano pozwolenie od wydawców, 
którzy jeszcze za życia poety nabyte mieli prawo drukowania 
pewnej liczby jego utworów, że Dawet Józef Unger, wydawca 
Tygiodnika I Ilustrowanego, ofiarował się bezinteresownie 
poprowadzić całe to wydawnictwo i ozdobić je ilustracyami, tak 
ażeby zewnętrzna strona nakładu odpowiadała wewnętrznćj war­
tości dzieł w nim zawartych, i tylko z powodu chwilowego, jak 
się spodziewać należy, braku ożywienia w handlu miejscowym 
księgarskim, odwleczono na pewien czas ziszczenie tego za­
miaru, któryby w pomyślniejszćj dla ruchu umysłowego porze, 
mógł daleko obfitsze pieniężne przynieść rezultaty. Nie dzi­
wimy się. że firma p. Jagielskiego nie lęka się tego ryzyka, je­
żeli bowiem nic nie zapłaciła za dzieła, sprzedaż ich znaczny 
dochód przynieść musi. Ale czy dochód ten jest godziwy, czy 
nie wykracza przeciw wszelkim ostatecznym wyobrażeniom o za­
cności wydawniczej? Odpowiedź na to pytanie zostawiamy 
samemu panu Jagielskiemu i czytej^ećj publiczności.“

I my przed wypowiedzeniem naszego sądu w tćj sprawie 
ezekamy na odpowiedź p. Jagielskiego.

(z) ild Kawłezn, 7 września. Ruch i czynność wy­
borcza cicho i bez wrzaskliwych wybryków u nas zakończona 
a ostateczny rezultat wykazał, że kandydat polski, p. Tadeusz 
Chłapowski z Turwi, przeciwnika swego blisko dwu tysiącami 
głosów pokonał. Wiadomość ta o pomyślnym rezultacie prze­
jęła nas rzeczywistą radością, boć powszechne było mniemanie, 
że tą rażą nie uda nim się przeprowadzić swego, co bardzo 
było m iżebnem, zważywszy, że mamy w powiecie 3 miasta czy­
sto niemieckie, kilka przeważni» zaludnione Niemcami i Żydami, 
a ileż to podobnyeh znajduje się po wsiach, mianowicie w zacho­
dniej c ęśń powiatu a co najgorsza i po dworach niektórych 
w służbie panów polskich. Do tych niesprzyjających nam oko­
liczności dodajmy jeszcze i ten wzgląd, że lud wiejski, będąc ła­
twowiernym. łatwo ulega po niektórych miejscach podszeptom 
nieprzychylnych agitatorów, a będziemy mieli wskazówkę, że przy 
sprawie wyborów nie trzeba rąk zakładać i że w każdym razie 
mamy się o wypadek co obawiać.

O ile mogłem wiadomości zebrać, z naszych w niektórych 
okręgach wyborczych po kilkunastu a nawet po kilkudziesięciu 
się nie stawiło i dla tego zdaje mi się, że z korzyścią byłoby na 
przyszłość, gdyby takich opieszalców choć i po oborach słówkiem 
prawdy skarcić i wykazać, jak swą lekkomyślnością stanowczo 
niekiedy zaszkodzić mogą sprawie naszój. Wedle zrobionego po­
glądu na cały powiat najgorzój spisały się okręgi wyborcze naj­
przód Pudlisłki i Chwałkowo; gospodarze, dawali się uwieść ja­
kimś obiecankom a ludzie służebni z obawy, jak to powszech­
nie, przed wydaleniem ze s użby. W Pudliszkach np. z 169 u- 
prawnlonycb gh sów było 159 a z tych padło na kandydata pol­
skiego 39 a 120 na kandydata niemieckiego i to we wsi zamie- 
szkanój przez lud polski. W Chwałkowie było również o połowę 
więcćj głosów na przeciwuego kandydata.

W Wilkonicach nie chciął znów wyborca B. przyjąć karte­
czek polskich celem rozdzielenia pomiędzy swych gospodarzy. 
Podobne przykłady, a raczój kary godne oględności nie bardzo 
pochlebne rzocają światło na charakter wyborcy Polaka. Dotlćj 
w Gostkowie, gdzie nijwięcój na 15 głosów niemieckich liczyć 
było można, b To tą rażą takowych przesGo 5 ) a tylko 4 glosy 
otrzymał kandydat polski. Do tego pomyślnego dla obozu nie­
mieckiego rezultatu w wiosce polskiej przyczynił się, podług naj- 
wiarogodni.jszego źródła, pewien surdutowy gospodarz, właści­
ciel znacznego gospodarstwa.

(m) iS IPaluk, 10 września. Dnia wczorajszego odbył 
się w Cbodzieżu wybór deputowanego i dwóch zastępców z po­
siadłości mniejszych tj. chłopskich z powiatów czarnkoskiego, 
chndziezkiego i wągrowieckiego do sejmu prowincyonalnego na 
przys łe 6 lat. Każdy z tych powiatów przysłał po 3 wybor­
ców obwodowych. A że z cbodziezkiego 1 się nie stawił, więc 
nas tylko 8 było. Wągrowiecki powiat przysłał 3 Polaków tj. 
Piechockiego z Fląskowa, Kozłowskiego z Tomszewa i Żmudziń­
skiego z Mokroaosa. Drugie 2 powiaty reprezentowali sami 
Niemcy. Szczupły nasz zastęp zmniejszył się niestety jeszcze — 
na tśm większy wstyd i hańbę naszą — przez odstępstwo pana 
Kozłowskiego, który wyrzekłszy się wspóluictwa z nami, uznał 
za stósowne głosować z Niemcami. Wszystkie przedstawienia 
i zaklęcia, aby zaniechał zamiaru swego, nic skutkowały. Za 
powód swego odstęrstwa podał: że swego i tak nie przeprowa­
dź my, że obrać się mający jest biegły w mówieniu, że się bę­
dzie stara! o zmniejszenie podatków, czego żiden deputowany 
naszój narodowości potiobno nie czyni, że na próżno nie cbciał 
przyjechać itd. O • pinią publiczną mu nie chodzi. A gdy mu 
wspomniano, ża się własne dzieci jego odstępstwa wstydztó będą, 
odpowiedział, że ni J Wybrano więc 6 naprzeciw 2 głosom 
samych Netzbruderów - p. Koenig z Rosków na deputowanego, 
pp. Neumann z Netzmublo i Tetziafa z W elkiej Biały na za 
stępców. Piechocki i Żmudziński nawzajem sobie głosy dawali. 
Ca'ą czynność prowadzono w języku polskim i niemieckim, po­
nieważ Żmudziński oświadczył, że po niemiecku nie rozumie. 
Uprosił przewodniczący pau v. Krhler ekspedyeutr poczty miej­
scowej p. Jasińskiego i ten tiómaczył i sp sił protokół polski, 
htóry Żmudziński podpisał; inni wyborcy niemiecki tylko 
podpisali-

Mamy za złe w służebnictwie u Niemców będącym lu­
dziom, żs nie chcąc narazić egzystencji swej i ulegając na­
ciskowi przełożonych, glosy swe na Niemca oddawają. Z jakim 
wstrętem to czynią, można czytać z ich twarzy przy oddawaniu 
kartek. Gdyby nie te ; nacisk, czyżby zdradzali swoch ? Może 
na tysiąc jedenby to uczynił. Pan Kozłowski nikomu nie podlega 
i od nikogo nie zewisły, z zupelnćm przeświadczeniem i własno- 
wobiie głosował z Niemcami. Jak ten czyn jego nazwać? 
Wątpić się godzi, czy wypełnił wolę większości swych moco­
dawców, którzy są przeważnie chłopami rodu i uczucia polskiego. 
Niechże w przyszłości chłopi gospodarza lepiój się namyślą, by 
znów nie obrali takiego, co swoich odstępuje, a świecibaczy prze­
ciwnej stronie.

Przybyli flc Poznania dnia 12 września.
BAZAR. Taczanowska z Sławoszewa, Mańkowski z Rudek, 

Zielonacki z Lwowa, prob. Suszycki z Zonia, Chiżyński z Le­
szna, Meidner z Bernstadt, Matt i Bielszowski z Wro­
cławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Osaiolska, Wyszomirska, 
i panna Osmolaka z Częstochowy, Szuiczewski z Smogulca, 
Golski z Tulec, Budzyński z Pakrza, Buehowska z córką z Po- 
marzanek, Wiese z Sienna, Kurowski z Jaruszyna.

HOTEL DU NORD. Dziubek z Kcyni, prob. Raszak z Mórki, 
Richter z Samocina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Lakomicka z Dąbrówki, 
Drwęski z Ordzina, Brudzewski z Król. Pol, Molinek z żoną 
z Daków, Molinek z Rydzyny, Nolte z Leszna, Schmidt z żoną 
z Głogowa, Hecht z Ńietążkowa, Lehmann z Neusalz, Kämpf 
z Hamburga,

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Bernd z fam. z Wilczyna, Ehrlich 
i Heiland z Berlina, Pulvermann z Ostrowa, Schippang i Leucb- 
senring z Wrocławia, Speier z Magdeburga, Hiuzik z Kra­
kowa. Zwicker z Zgorzelic, Asmus z Drezna

KE1LERA HOTEL ANGIELSKI. Dr. Friedmana z Mannheim, 
Bógdan z Wrocławia, Markus z Koła, Löwinsihn z Ja- 
d6 WC3.»

TiLSNERA HOTEL GARNI. Węsierski z Gniezna, Weiss z Gło­
gowa, Zorns z Szczecma, Geissenheimer z Bingen, Freund 
z Berlina, Beichsrt z Kalcburga, Blumenthal z Hamburga, prob. 
Kościelski z Śmigla, Mylbe z Wytomyśla.

GOSPODARSTWO, PRZEMYŚL I HANDEL.
— * Bydło. Hamburg (St. Pauli), 9 września. Han­

del wołami bardzo słaby. Na targ spędzono sztuk 1266 wiel­
kiego bydła rogatego, z których nie sprzedano 240. Cena 30— 
45 za 100 funt. — Handel skopami słaby. Na targu
było wczoraj 2940 sztuk skopów, z których nie sprzedano 110 
sztuk.

— * Na kolei berlińsko-bamburgskiój przewieziono do 
Hamburga w minionym tygednlu od 1 do 7 września: 146 sztuk 
wielkiego bydła rogatege," 170 cieląt, 156S skopów i owiec i 1169 
nierogacizny.

Przy dalszóm dziś ciągnieniu 3 klasy 136 król klasowej 
loteryi pańła główna wygrana 15,000 tal. na No. 81,637. 1 wy­
grana 5000 tal. na No.” 91,587. 1 wygrana 2000 tal. na No. 
41,960. i wygrana po 1000 tal. na No. 56,361. 4 wygrane po 
300 t<l. na No. 9432, 27,048, 55,525 i 65078 i 10 wygranych 
po 100 tal. na No. 6417, 15,406, 26,783, 40,399, 45,288, 46,288, 
51,333, 55,265, 57,553 i 73,178.

Berlin, 11 września 1867.
Król, jenerał na dyrekeya loteryi.

Odniesienia gieMowe. 
ftlełria poznańskits, 12 września.

Pozn nowo listy zast 4% 873's żąd 
rent. 39% płacno. — Pozn. akcye banka 
Pozr. 5% cblig. pro?/.—plac. Pozn. 5% ehlig, 
l’ozn, S5/,, oblig. Obry — żąd. ■— Pozn. 4%% 
plac, — Szub. 4% % oblig. pow. — pł. — 
tai. pmc..

Żyto na wrzes 59%, na wrzes-paid. 59',’4 
69*/«—%, i rźO-fistopad 57—% listop-grudz. 56, 
1867 i styczeń 68 r. 55 tal. p’c.

(z beczką.); na wrześ.

Pozn. listy 
żądano. — 

żąd, — 
oblig. pow. — 
s., nolsk. 83',,

pę<-, —

na
na jesień 
grudzień

— * Wspomnienie z lat sskólnych Napoleona III. Na
murze jednego okna w augburgskióm gimnazjum świętej 
Anny, do którego niegdyś uczęszczał dzisiejszy cesarz Na- 

■ poleon, pozostało do dziś dnia wyryte wyraźnie jego imię. Je­
den z jego kolegów szkólnych tak opisuje drobny epizod, który 
do pozostawień a wspomnionój pamiątki dał powód: W jednym 
z gorących dni lata musieliśmy towarzyszyć zwłokom jednego 
z naszych profesorów na cmentarz protestar. ki: książę Ludwik 
szedł z nami. Zaledwie stanęliśm, na cmentarzu, aliści ogromna 
nad nami zawisła burza, deszcz iał, jak z wiadra. Kilku z nas 
schrouiio się do pobliskiej piwiarni Zwiedzanie publicznych 
1. kałów było nam wówczas surowo zakazauem. Zakaz ten nie 
był znanim księciu Ludwikowi: w dobrej też wierze uciekł za 
nami do fatalnego < omu. Uprzejma, jak zawsze, pani Spittler 
podała każdemu zwyczajną szklankę ożywczego napoju, gdy

; wtem wchodzi konrektor Bachenter. Zadrżeliśmy wszyscy, gdy

na pażdz
63 r. 17«/,

22%„
stycze 'i

Okowita:
20V, na listopad 17%. 
na hity 68 17% tal. płac.

feerii«®?!»! 11 września.
Zastój nadzwyczajny we wszy tkieh gałęziach interesów 

giełdowych górującóm było dzisiaj znamieniem giełdy a zastój 
ten przyczynił się do osłabienia stałego bardzo zrazu usposo­
bienie i był powodem do zniżenia choć małego kursów.

ralory praskie: Dóbr, pożyczk. patwa (4%%) 97% płc. 
z r. 1859 (5%) 103 płacono. Obi. pstwa (3 /,) 85 
pstwa prem. z r. 1855 (3%ci6) 123% płac.

list, sastaw.: Zach.-prusk. (3'2° 3) 76 płac., dto (4%) 
83 płac., dto (4%° 0) 92 płac. Pozn. nowe (4° 9) 87« 4 płacono. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89% płc. Prusk. (4%I 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% pł. Poż. 
naród. (5%) 54% płacn. Losy z roku 1854 ;4%) 60% płacono. 
Losy kred, z r. 1868) 70«/« płc. Losy z r. i860 (5%) 69'-, płac. 
Losy z r. 1864 (4%) 41% pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60';4 płc., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99' 2 płacn. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płc. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90 płacon, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płacon. Pelskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Wosk 
poż. (5%) 49'/, płacono. Amer. poż. (6%) 77%— ’/, płc. Akoye 
kolei Żela z. Kol mind. 143 płacon. Gal.-Kar -Ludwik. 89’/, płac. 
Austr. franc. 13 i1/, 1 płac. Warsz.-wied. 62% płac. Banki ltd. 
Austr. cred, n ob. 74% płacono Pozn. prow. 99% żądn. Szląsk. 
stow. bank. (4%) 113'/4 płacn Certyf. hipot. Hubnera i4'/,° 0) 
101'/4 płe. Hansem. (4%°0) 87 płac. Henckel'(4'.,c,0) 97 żądn. 
Obi. hip. szląs stow. bank. (4'/,° O1 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% żądań., ldr. 
111% płac., suwe:tyny 6. 24',4 płc , nap. 5. 13 płacon., półimper.

na grud, 17 %, na

Poż. pstwa 
płac, i Poż.

5. 17%" płc , doli 
Austr.-bankn. 826,
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 77—95 tai, 2000 funt, 
na bieżący mieś. 81%—81, wrzes.-paźd. 81—80%—82, paźd.- 
list. 80%—81, kwieć-maj 78%—79 tal. plac. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 65 - tal. płacono, na bieżący miesiąc i wrzes-paź,
65 -64—%, paźdz.-listop 63— 62%—%, list grud. 61%—61...
kw'ec.-maj 59—58—59 tal. płacono. Jęczmień: 1/50 L w 
miejscu 44—49 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29% tal; 
27—28% tal. płac, na bieżący mieś. 28—'4 plac., paźdz.-hs op. 
27% nom., kwiec.-maj 27%—% tal. płac. Groch: 22:0 runt. 
do gotow. i na paszę 60—68 tal Rzepik zimowy: 82/2 tai. 
płc. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki li5/«

12'/, płac. Zagraniczne bank. 99% piacono, 
Rosk. bankn. 83% płac Dyske -



4
tal., na bież, miesiąc i wrzes.-paid. 11%,—%, paźdz.-list. Il*/,— 
%, listop.-grudz. 11”/,,—%, grudz-.styczeń 11%„ kwiecień-maj 
p//' tal - --• • • - — - » - -- o/w,n..11 píe. Oléj lniany: 13% tal. Okowita: 8000%

*

Zyto 2000 ceny

nica: na wrzes. 81 tal. żądano. Jęczmień na wrzes. 52 
tal. żądano. Owies na wrzes. 42 tal. żądano. Rzep na 
wrzesień 91 tal. żąd. Olej rzepiowy ceny stałe; w miej-

żąd. kwi-c.-maj 18’.,—% płacono tai. xąu.
fieldu wpoclawsUa, 11 września.

chwiejne w końcu niższe; na 
pździernik 58%—% płacono

funt.,
żąd.,wrzesień 60 tal. żąd., wrzes - pr zdziernlK 05%-y, płacono 

w końcu 587, żądano, październik-hstopad 55%—7, płc. i żąd., 
ist-giudz. 51’/,—54, kwiecień-maj 54%—58% tal pło. Psze­

. :eny i
scu 10”/,, tal. żądano, na wrzesień i wrzesień-paźdz. 107, 

październik-listop. 11 żąd., listopad-grudzieńll’/,, żąd. 
płac., grudzień-styczeń 11’/, żądano, kwiecień-maj 117, płc. 

i„ tal. żąd. Okowita: na późniejszą odstawę ceny wyższe; 
w miejscu 23’/, tal. płacono 23% tal. żądano, na wrzesień 23%
—V: ' ' ------- ' ‘ ' ' ' ' '
18%.
177, tal. żąd.

Łubin, bez ofert.

ft.

•A,
„ płac., wrzes-paździer. 21—7, płac, i żąd. paźdz-listopad 
„ listop-grudzień 17% płc.„ kwiecień-maj 17%, tal. płac.

Na targu: piękna. red. pośled
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 105—107 102 97—99
„ żółta stara 1 2—103 100 95—97

Zyto 80 79 77—78
Jęczmień 56-57 55 51—53
Owies 31 30 29 1
Groch 70—72 69 65—67 i
Rzep 198 188 178 J
Rzepik zimnowy 190 180 170

CSłetda szczecińska, 11 września. 
Pazeni ca: ceny wyższe; na wrzesień-pażdzier. 90 tal..

paźdz-listop. 88 tal.,na wiosnę 86 tal. płac. Żyto: ceny wyższe
na wrzesień-paź. 65 tal., paźdz-listop. 63 tal., na wiosnę 597 
tal. pic. 016j rzepiowy ceny stale; na wrzes.-paźdz/ll’/,, 
tal. kwiecień-maj lla/8 tal. pic. Okowita: ceny stalsze; m 
wrzesień-październik 22’/, tal., paźdz-listopad 19’/, tal., na wiosm 
187, tal. pic.

&iełda warszawska, 10 września.
Listy zastaw. 100 rubl. 79% pic. —Oblig. skarb, (rs. lOf j 
dano. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wiad. — pic. —

Akeye kolei żel. warsz.-byd. — płc. — Nowa psż. ros. z ;■ 
1864 prem. (5%) 114’/, płc. — Listy likw. (4%) 57’/, pitą 
57% żądano.

Dziś o godzinie 12 w południe 
zakończyła, opatrzona Sakramen­
tami śś , po 8 miesięcznym cierpie­
niu swój Ólłetni żywot ukochana 
żona i matka nasza Nepomucena z Ro- 
bowskich fflarchwińska, o czóm do­
nosi w smutku pogrążony mąż 
[5253] Jan Marchwiństi,

radzca obrachunkowy z familią.
Międzyrzecz, d. 9 września 1367.

Panienki na stół i stancyą mogą każ 
¡nicdego czasu znaleźć umieszczę: 

ul. No. 4 na parterze._______
Jezuicka
[5270]

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 27, morgi wielkim ogrodem od 
1 października rb. do wynajęcia. 
Bliższa wiad. u P. I’. Nowickiego 

przy Wrocławskićj ul. No. 9. [5234]

Nauczyciel domowy, mogący przy-i 
sposobić do_ sekundy, życzy sobie przyjąć
miejsce w Galicyi łub w hrólestwie. Bliż-.licyi
szą wiad. sub. K. S. peste rest. Gostyń.

[5268]

Sprzedał konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu,
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 26 czerwca 1867 r.
Nieruchomość do Leona Mąhowsklego 

i Stefana Mąkowsklego i małżonki jego 
Heleny z Sohrfltterów należąca, w mieście 
Poznaniu na przedmieściu św. Marcina pod 
iiczbą 353 (Berlińskiej ulicy) położona, osza­
cowana na 11,839 tal. 10 sgr. 3 fen. wedle 
taksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze, ma być 
dnia 19 intego 1868 r. przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej, nie wykazującej się z księgi hipote­
cznej, poszukują z ceny kupna zaspokoje­
nia, do nas zgłosić się winni._______ [4248]

Do 1 stycznia 1868 snrzedaje księ­
garnia Żupaiiskiego po 3 tal. ilzle- 
o trzytoniowe obszerne (100 ar­

kuszy druku) p. t.
Krotki opis historyczny 

kościołów parochialnych 
w dawnej

Dyecezyi Poznańskiej
przez

Jótefa Łukn^tewiczn.
Biorącym to dzieło odstępuje taż księgar­

nia za 9 »łp.i
Atlas in folio, zawierający 18 miedzio­

rytów przedstawiających kościoły Wiel­
kopolskie. [4950]

Nakładem mojim wyszedł:
Wybór

z Przemian Owidjusza
z krótką biografią autora, wstępem do 
każdego mitu, objaśnieniami i słowni­

kiem dla szkół 
wydał

Prof. Antoni Jerzykowski.
Ł. Mierz bach.

Do rozebrania
zostaną budynki gruntu Poznań 
Marein No. 61 dnia 14:bm., od godz 
10 z rana, drogą licytacyi sprzedane.

Codziennie od 12—1 gedz. w połu­
dnie można zabudowania te obejrzeć i 
dowiedzieć się tamże o warunkach 
licytacyi. [5233]

Gazeta Toruńska

śty

Majętność szlachecką

Tomyśl
położoną w obwodzie rejencyi poznańskiej, w powiecie bukowskim, 
na trakcie frankfurtsko-poznańskiej kolei żelaznej, której budowę 
obecnie rozpoczęto, składającą się ze wsi resp. dóbr rycerskich Sta­
rego Tomyśla, Witomyśla i młynów Bobrówko i Mniszek, obejmu­
jącą obszaru około 9000 mórg miary magdeburskiśj, z obszernemi 
lasami, z inwentarzem żywym i martwym, znajdującym się w naj­
lepszym stanie, niemniej z dobremi budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi wraz z parową gorzelnią i browarem, zamierza dziedzic 
Henryk W. Poncet z wolnej ręki sprzedać.

Podpisany, będąc upoważniony sprzedażą tejże majętności, chęt­
nie gotów jest reflektantom udzielić wszelką bliższą wiadomość.

Grodzisk, dnia 21 sierpnia 1867.
Silemme,

(5009). obrońca prawa i notaryusz,
jeneralny mandataryusz Wgo Henryka W. Poncet.

Oferta drzew owocowych.

esa
Lód surowy

wiadro po 5 sgr. sprzedaje apteka [5251]
85r« Mankiewicza.

Węgierskie winogrona
na kuracją

odebrał co dopiero * [5258]
Izy ller Appel, ul. Podgórna 7.

Kawy
bardzo smaczne od 7 do 15 sgr. funt. Ka 
wę maszynową od 10 do 16 sgr. jak: 
tóż najpięknie szy cukier w głowach, 
araki od 12 sgr. do 1’/, tal. za kwarti
poleca J Affeltowicz,

(5266) Chwaliszewo No. 13.
Oliwę d© naaszyn,
Smarowidło do wozów

w najlepszym towarze poleca
J. Affeltowicz.

[4263] Chwaliszewo No. 13.

rozpoczyna z dniem 1 października rb. IV kwartał swego istnienia. Krótki przegląd 
polityczny, korespondeneye z Piryżr, Krakowa, Lwowa, Poznania i z miasteczek pro

Sprzedaż konieczna
Sąd powiatowy w Rogoźnie, wydz. I

Dziedziczce dóbr Izabeli z Radzimińskich
Biernackiej w Zychowie pod Wartą w Pol­
sce należąca się cząstka do dóbr rycerskich 
Bąblina, przez landszaftę oszacowanych na 
99,3 "3 tal. 25 sgr. wedle taksy, mogącćj być

wincyonainycb Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego, artykuły rozumujące o spra­
wach domowych, rozmaitości wśród, których wiele szczegółów o wystawie paryzkićj, wia­
domości handlowe, stanowią treść tegoż pisma. W feletonie drukuje się obecnie powieść 
J. K. Turskiego p. t. „Rozjemca po ukazie”, a co niedzielę zawiera Gazeta Toruń­
ska kronikę poznańską Lambdy. Do licznćj prenumeraty, która na pocztach pruskich
tyifco 1 tai. syr.
kwartalnie wynosi, zachęca niniejszem Szanowną Publiczność

Administracya Gazety Torniiskiej.
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym i 

- ---- — —*----- «... kyć dnia 7registraturze, ma 
rzed p ‘ ~ '

wa unkami w registraturze, ma byc i 
maja 1868 przed południem o godzinie 11, 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną. , .

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności nie- 
wykazującej się z księgi hipotecznej, winni 
takową podać do sądu jsubhasticyjnego.

Z pobytu awego nie znajomi wierzyciele, 
kapitalista Adam Mieczkowski, i spadkobier­
cy Nepomuceny Mieczkowskiej zapozywają 
się niniejszćm publicznie. [5259]

Rogoźno, dnia 26 sierpnia 1867.

Riego Hotel w Rydgoszczy.
Szanownym moim przyjaeiołom, z którymi byłem’w stosunkach, donoszę niniejszem 

uprzejmie, iż dnia dzisiejszego oddałem powyższy Hotel panu Emilowi Gruncr- 
towl z Magdeburga, dziękując za okazywane mi dotąd zaufanie, proszę o łaskawe 
przeniesienie zaufania tego na mego następcę.

Bydgoszcz, 1 września 1867. <y. A. SckllnŁ.

Grunt tu w Poznaniu nad Wartą, przy 
Grobii, ulicy Lizienkowćj pod No. 2 poło­
żony, tak zwane łazienki Nawrockiego, są 
z wolnój ręki do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli pozłotnik pan Hoeven przy 
ulicy Nowej i sekretarz rejencyjny Schmidt 
przy ul. Wilhelmowskiśj w aptece. [5250]

Powołując się na powyższe uwiadomienie, prowadzić nadal będę wzmiankowany 
Hotel pod starą firmą

Blegro Motel
i poleoam się niniejszem szanownćj podróżującój publiczności najuprzejmiej.

Następujących drzew i krzewów owocowych dostać można w zdrowych i dobrych 
gatunkach po cenach hurtowych ze szkółek podpisanego, jako to:

Jabłonie wysokopienne kopa (60 sztuk) 15 tal.
itirusze takież same „
f Sitnie „ „ „
Słiwki średnie „
Sirzoskwinie, nprykozy i na- 

taryry owocodajne drzewa na szpalery „
Orzechy wysokopienne „
tłeby winne, najrychlejsze, z wielkiemi 

jagodami, ogrodowe „
Jyrest, z wielkim owocem, angielski „
Święto)anki, wielkie holenderskie „
Maliny, wielkie francuskie „

Listy i przesyłki pieniężne uprasza się frankować. Przy opakowaniu obliczają 
się tylko własoe wydatki. Katalogi drzew owocowych itd. przesyłają się na żądanie

franco Juliusz Monhaupt,
właściciel szkółek

w Wrocławiu, Sternstrasse A o l.J(5256)

Bydgoszcz, 1 września I?
[5252] Emil Grunert Kąpiele

Fabrvka cukierków
Sklep do mleka lub do magli stósowny,

jest od 1 października r. b. do wynajęcia 
przy rogu św. Marcina i Rycerskiśj ulicy.

[5273;
Mahoniowy fortepian na

sprzedaż przy uliey Małej Rycerskiéj 
pod No 6 na pierwszém piętrze.

Nakładem księgarni Ludwika Merzbacha. 
wyszło dzieło pod tytułem:

Die

Józefa Petrykowskiego,
liweranta nadwornego,

w Berlinie, Mohrenstrasse 55
poleca Szanownej Publiczności wyroby [5189]

marcepanów, cukrów, ezeholady I konserwy..
Przedewszystkiem pozwala sobie zwrócić uwagę na wyroby uzdrawiające, a mia­

nowicie: karmelki piersiowe, czekoladę słodową, pastylki gu­
mowe itd. IHF* Wszelkie polecenia wykonują się szybko, akuratnie i tanio.

16
15
15

25
20

10
12

8
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Tusze

Nauheim.

Entwickelung
der “

gewerblichen Verhältnisse
im

Regierungsbezirke Posen
seit dem Jahre 1816.

Nach amtlichen Quellen 
ton

Adolph Herzog.
Cena Talar i.

Fortepiany i p anina
w obfitym doborze z najpięrwszycfo fabryk Niemiec 
poleca pod ywarańcyy (5261)

8. «F. MÓdelsolim.

kuracya za 
pomocą
picia.

Stacya telegraficzna pod Frankfurtem nad Menem.
Otworzenie nowego kursalu od 1 kwietnia. 

Siórojowisha Ńauhelmskie należą do źródeł mineralnych, zawierają­
cych sól kuchenną a bywają używane ze skutkiem we wszystkich formach skrofułów, 
w obec zaś zdrojowisk w Kreuznach tem się odznaczają, iż używają się w naiuralnćm 
cieple. Nauheim łączy z siłą leczącą swych zdrojowisk przyjemności, j kie podają 
sławne kąpiele doliny nadreńskiój. Nawy Uursal mieści w sobie przepyszne sale 
koawersacyjne, balowe, koncertowe i do czytania, jako tóż wyborne Restaurant 
1’ranęais i enfe. Orkiestra pod kierunkiem p. Edmunda Neumanna składa się 
z znakomitych muzyków. Oberże nastręczają przybyłym gościom dobre 
tVfoiite i reatautrants is, la cafte. W śród
się staw wielki, pod.-.jący publiczności przyjemność wy 
kolej meńsko-wezerską Ńauheim oddal ue jest od Frankfurtu o 55 minut.

Rząd król, pruski pozwo-ząi
lii brać udział w losowaniu 
nowych medyolańskieli rzą­
dowych obligacji premio 

wyeli.
Błogosławieństwo Bole

u t olin«!
Wielkie losowanie kapi­

tałów, przeszło 3 miliony
600,000 mark.

Początek ciągnień, d. IG ft.ltt.

Tylko 2 talary
kosztuje los oryginalny (nie 
promt-ssa) z debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zaliczką po- 
oztową nawet do najdalszych okolic. 
Tylko wygrane będą wy­

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

225,000 - 125,000 - 100,000 
50,000, - 30,000, - 20,000, 2
po 15,000,2 po 12 000, 2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500, 6 po 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane 1 urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Niemczech wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.000, , 87,500, 152,500, 150,000, 
130,009, 125,000, 103,000, 100,000 
i t. d.

Łat». Sams. Cohn,
[5058] w Hamburgu.

Dom bankowy 1 wekslowy.

W końcu przeszłego lub na początku te­
go miesiąca został przez omyłkę z lokalu 
mego zabrany surdut zimowy, cie- 
mno-granatowy, z aksamitnym czarnym koł­
nierzem.

Uczciwego posiedziciela upraszam oddać 
go w mym handlu.

J. K. Putiatycki,
[5238.] w Lesznie
Rrawey, biegli w szyciu surdutów i spo­

dni znajdą zatrudnienie u
M. GraupegOj

Marchand tailleur.
[5255] Wilhelmowska ulica No. 17.

Aukcya pozostałości
W piątek dnia 13 września r. b sprze 

dawać będę publicznie w lokalu aukcyj­
nym przy BBagazynowóJ ulloy No. l rano

godziny najwięcej dającemu za natych-
miastową zapłatę: sprzęty domowe 
i gospodarskie, bieliznę, ubio­
ry, nowe spodnie komyśne, ina- 
terye wełniane i Jedwabne, ka­
pelusze, dalój tytunle i cygara, 
rozmaite wódki, rumy itd., następnie 
rozmaite meble mahoniowe itd., do­
brze zachowane urządzenie handlo­
we, składające się ze stołów handlo­
wych i repozytoryl i nową 
eną machinę do szycia.

Rychlewski,
[5248.] król, komisaiz aukcyjny.
Kocz wiedeński nowej konstrukcyi, 

mało co używany, jest do nabycia u dzie 
rzawey probostwa w Czerllnfo pod . Ko­
strzynem. [5199],

lables
ku przepysznego parku znajduje 
ycieczek i łowienia ryb. Przez 

[5012],

Dla myśliwych
ang. proch w paczkach i puszkach, szrót 
każdego numeru równo walcowany i k-« 
piszony poleca

J. Affeltowica,
[5264] Chwabszewo No. 13.

Doniesienie o herbacie.
Wszystkie gatunki herbaty zakupiłem nie 

dawno osobiście z najlepszych źródeł, naj­
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio. 
złem teraz z sobą i polecam takowe usilnie 
wszystkim znawcom herbaty; cenniki sprze­
daży (en gros et en détail) rozdają się.

«V. Piotrowski,
[5127] Hôtel du Nord, w Poznaniu.

Skład mój

C.łSSiir
w dobrych i odleżałych gatunkach poleeam

J. Affeltowicz,
[5265] “ "Chwaliszewo 13

Wody do picia
cliłodnćj i ilobrćj dostać można prjj 
IRłyiiHkićj ulicy 15 u H. Bie
lefelda. [5269].

IMroleu®
jasno palące się bez odoru poleca po najtań 
szćj cenie AffoltOWiCX,

[5262] Chwaliszewo No. 13.
Poszukuje się smyczy dobrych

©kartów chcący takowe sprzedać, 
zechcą, sig zgłosić do ekspedy^yi Dzień, 
Poznańskiego. (5242).

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rząilzea dóbr, Polak, kawaler, grun. 

towuie teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, życzy sobie zaraz samodzielnie wię 
kszemi majątkami zarządzać lub od św. Ml] 
chała przyjąć odpowiednią posadę. Laską 
we offerty proszę nadsyłać do ekspedycji 
pod literami A. M. B. [5205]

Dominium Śliwnjki potrzebuje
od 1 października rb doskonałego 
kucharza, w dobre opatrzo­
nego świadectwa i, jeżeli być mo­
że, myśliwego. Zgłosić się można 
zaraz listownie lub osobiście do 
Śliwnik pod Skalmierzycąjni,

[5219],
Szanownym panom obywatelom ziem-'

skim niniejszćm donieść sobie pozwa­
lam, iż roboty moje tegoroczne zaczy­
nam dnia 28 października. Panów, 
którzyby jeszcze zechcieli powierzyć mi 
kierownictwo swych owczarń, upra­
szam o uwiadomienie mnie o tćm w jak 
najkrótszym czasie. [5271]

Juliusz Sypniewski,
hodownik owiec. Poznań, Młyńska ul.3,

W księgarni -I. R. Żupańskiego 
wyszedł z druku:

Żywot
Franciszka Morawskiego,

z jego listów ułożony przez
Luryana giemleńskłego 

jako II tom Portretów Literackich. 
Cena 8 złp.

Biorącym wprost dwa tomy razem po­
wyższych „Portretów” zniża cenę onych taż 
księgarnia na 2 tal. [5224]

[5254]

Dr. Beringiiier’» arom, lekar. wyskok koromy
(lirnnengelst Quintesseaa śTaa de Celeąne 

¡rzez znakomitą swą dobroć dla gospodarstwa 
omowego pożyteczny, w podróżach p o mo­

cny a do toalety przyjemny; butelka orygi­
nalna po 12' 2 sgr.

Berlmguier’»
olej z korzeni roślinnych do włos w

celem zachowania, wzmocnienia i upiększen a włosów na głowie brody, jąko też ce­
lem zapobieżeniataknieznośuemutworzeniu się łuski iiszai; butelka oryginalna 77 sgr 
—a—»™»— Prof. dr. ASł»“— '*’ —-------2 a '

S"do

Mierzwa w Hotelu rtu Nord do wydzie­
rżawienia od św. Michała na rok; i kilka 
fur kamieni (połowę) jest tam na sprzedaż.

[5373]/
' W poniedziałek rano 

dnia 16 b m. stanę 
h znowu w hotelu K e i- 

iSra z wielkim 
transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. Ilainaiiii,

[5260] ’ ” - - ’handlarz bydła.

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
1 paczce l()sg

kSracł ILesier
Balsam, mydło z oleju 

. orzecha ziemnego
jako bardzo łagodny, upię­

kszający i orzeźwiający środek 
¡powszechnie uznane.

.o mycia

erga
uadreóskie 

Karamele piersiowe
jako znakomity środek do­
mowy u zdrowych i chorych od wielu-

zapieczęto­
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr.

lat ulubiony.
łW~Sldad Jedyny dla Potuania u lienîlHïâlîîl Moegellïïa

Podgórna ul. No. 9. róg ulicy Wilhelmowskiéj. jako téz dla BSiędzychedu: u L.
stargardta, Byd osaczy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetteström] Grodziska- 
Emila Thy ma ^Inowrocławia: LLindenberga, Leszna: Fr. Cassiusa, Nakla; Fr.
Lebińskyego, Nowegofomyśla; W. Peikerta, Ostrowa: Herm. Gutsche, Pfestewa • 
J. Joachima, Rawicza: R. F. Frankego, Piiy: J. Tantowa, Wolsztyna: Ernesta 
Andersa, Wągrówsa: Ed. Kremp i dla Wrześni u A. Hirschberga [576]

Dla kalek i chromych!
U córki mojej, która cierpiała na gruczoły, napuchła bardzo kość pacierzowa w trzech miejscach, a kość skrzywiła się

do’-- —-----w tych miejs ach w kształcie litery S. Cała następnie dolna, część, ciała ochromiała. W naj pierwszych zakładach leczących pod’
kuracyą najpierws :ych profesorów i lekarzy pogorszyło się cierpienie to 
się a jęki jej tak były wielkie, iż wszyscy modlili się, aby Pan

edziano mi, iż lekarz pewien pan Hittimmia, teraz mieszkający Taubenstrasse 16 w Berlin e, leczy nowo wynalezioną swoją 
kurącyą garbnkową i takich chorych. Sądziłem, iż to niepodobieństwem i przyjrzą! :.n się kuracyi u podobnych chorych. Przeko­
nałem się o prawdzie i oddałem córkę moją do zakładu p. Dittmanna. Któż pojmie zdziwienie moje, gdy u córki rńpjej w p:erw- 
szój kąpieli garbnikowej ucichły jęki; bóle ustały, a kuracya szybko postępowała. Córka moja wykonuje teraz wszystkie roboty, 
idzie milę i dalej a żaden ślad choroby nie pozostał. Kilka tysięcy świadków może to poświadczyć. i [5257]

Prlttau W. Hinóeli.
P. S. Powyższój kuracyi wszędzie użyć można, w miejscach nad koleją leżących można odbierać kąpiele świeże, w dal­

szych w formie proszku. W zakładzie rzadko kiedy kuracya Się nie udaje. Po za zakładem wyleczeni zostali chorzy po 16—20 
letnich cierpieniach, gdzie żaden środek ulgi nie przynosił. 

Nowości WSÏ

pienie to w sposób, iż córka moja, leżąc w łóżku cztery lata, odleżała 
Bóg za'<ońc<iył nareszcie śmiercią okropne te cierpienia. W tem po-

Ogród indowy.
Dziś w czwartek dnia 12 września

Pierwsze
wielkie przedstawienie

sławnego w całym świecie Mr. Blondin wraz 
z wieikiem jego amerykańskiem towarzy­
stwem. Wchód na wysoką linę, do czego 
wybrano najwyższe maszty, jakich tu mo­
żna było dostać.

Mr. Blondin miał zaszczyt dawać przed­
stawienia swoje przed wszystkiemi prawie 
ukóronowanemi głowami Europy a wszę­
dzie zaśzczy ono go medalami.

W następnem podajemy ljczby jego przed, 
stawień, jakie dawał w podróży na około 
świata:

Anglia, Szkocya, Irlandya . .
Paryż...........................................
Lugdun .......................................
Marsylią .......................................
Genewa.......................................
Petersburg..................................
Moskwa.......................................
Austraba.................................................. 337
Wschód i Turcya................................... 303
Kalifornia....................................... 205,
Stany Zjednocz. Północnój Ameryki 1076
Kanada . . . ..................................... 131

3121
256

19
91
63
45
18

kie na port' jesienną
w eleganckich artykułach garderoby dla panów, które osobiście zakupiłem w Faryiu, nade­
szły już i polecam takowe w wielkim wyborze do łaskawego uwzględnienia.

GRAUPE, Marchand iaśileur,
13 plac Wilhelmowski 13.

M.
Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Razem 5675.
Żadne pióro nie zdoła opisać śmiałych 

tych i przepysznych przedstawień; by uwie­
rzyć, trzeba im się przypatrzyć. Wzburze­
nie przy przedstawieniu pożegnalnćm w Pa­
ryżu było tłk wielkie, iż przeszło 25,000 
osób wnijśó nie mogło.

Podczas przedstawienia
WIELKI KONCERT.

Początek koncertu o 5 godzinie. Mr. Blon­
din wchodzi na linę o 6 godzinie.

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr., po 8 go­
dzinie 4 sgr. Miejsce numerowane 7% sgr. 
Na miejsca numerowane do siedzenia dostać 
można biletów aż do 5 godziny u pana Ca- 
sparego (Mylius Hotel) i w Ogrodzie ludo­
wym po 6 sgr.

Jutro w piątek: [5267.J
Drogie

wielkie przedstawienie.
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